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K r a k ó w ,  22 grudnia.
Czytaliśmy już wiele cndoweych rzeczy w or 

ganię Lacndsrbanku, ale to, co znajdujemy dzi 
aiaj przechudzi przecież granice tego, co o tym 
dzienniku przypuszczać można było. P. t. „S z k o- 
d l i w a  d z i a ł a l n o ś ć "  pisze Przegląd:

„Powyżej umieszczamy list dra Bindera, po
sła do Sejmu z Biały. Z listu tego przekonają 
się nasi czytelnicy, żc w Biały znajduje się pa
rę osób, które, n a d s y ł a j a c  f a ł s z y w e  i n
f o r m a c j e  do  d z i e n n i k ó w  p o l s k i c h  w 
K r a k o w i e  i L w o w i e ,  s t a r a j ą  s i ę  j ą 
t r z y ć  i w y w o ł y w a ć  n i e n a w i ś ć  m i ę 
d z y  l u d n o ś c i ą  p o l s k ą  a n i e m i e c k ą .  
Osoby te kierują się może najlepszemi uczucia
mi patryotycznemi- ale że nie są mądre, to pe
wna, skoro nie wiedzą, iż s z c z u c i e  na  s i c  
b i e  nawzajem tych dwóch narodów wyjdzie 
wprawdzie na stratę dla nich obu, ale z więk
szą stratą dla słabszego z nich, więc dla pol
skiego; a n a s t ę p n i e  n i e  sa u c z c i w e ,  sko
ro świadomie k ł a m i ą  i podają za fakt to, co 
się wj lęgło w ich chorobliwej fantazyi.

„Wypada przeto z wielką ostrożnością przyj
mować wiadomości, nadchodzące z Biały, a do 
Drzeby było bardzo, żeby poseł Binder, który 
tak praktycznie i rozumnie w z i ą ł  s i ę  do 
z d e m a s k o w a n i a  f a ł s z e r z y (!), pilnował 
teraz starrnniej tej sprawy i nie dopuszczał do 
d ilezej zgubnej działalności owych politycznych 
agitatorów, którzy się zawzięli poróżnić dwa 
narody, wspólnie w Biały mieszkające".

No ! T ego , to już nawet Niemcy bialscy nie 
poważyli się napisać. Żiby pismo polskie, — a 
przynajmniej w polskim ięzyku wydawane, o 
ś mieliło się stczuć Niemców ca garstkę polskiej 
iutel-gencyi, dobywającej wszystkich sił, aby 
sprostać obronie kresów, —  to  p r z e c i e ż  n i e  
p o w i n n o  b y ć  t o l e r o w a n e .  Czyżby już 
czytelnicy Przeglądu  stracili wszelkie poczucie 
dla sprawy polskiej, gdy straciła je  redakeya 
dziennika ?...

Na jakiej podstawie śmie Przegląd  utrzymy
wać, że informacye polskich dzienników z Biały 
były fałszywe, a tylko wykręty bialskiej Rady 
miejskiej opierają się na prawdzie ? Jeżeli Prze
gląd  ośmiela się autorom szczegółów o bojkońe 
zarzucać brak uczciwości, to przyznać musi, że, 
gdyby owe izcz-eguły okazały się prawdziwemi, 
to na jego postąpienie, piętnujące Icb niesłusznie 
i nezpodstawnie, n r a k ł o b y  naz wy . . .  Storo 
więc wykazaliśmy wczoraj, że wiadomość o boj
kotowaniu bialskich robotników przez tamtej 
szyeb fabrykantów, j e s t  f a k t e m ,  który stwier
dzić gotowiśmy Dubhcznie, to n-.paść Przeglądu  
na prasę polską i ludność polską w Biały za 
rzekome szerzenie fałszów, akaznje się w świe 
tle z w y k ł e g o  o s z c z e r s t w a ,  tern wstrę 
tniejszego. że skierowane jest do zgnębienia 
słabszych wobec mocniejszych.

Szkoda zresztą czasu i trudu na zajmowanie 
się postępkiem, będącym zaiste nnikatem swo
jego rodzaju w polakiem dziennikarstwie, cho
ciaż nie wyjątkowym wcale w łamach Przeglą
da. Niechżeby przecież społeczeństwo polskie 
wydało juz raz wyrok na p:smo, krzywdzące 
tych, których z obowiązku bronić powinno.

„ L o j a l n i 44.

Dzisiaj, kiedy okazało się, że rząd rosyjski 
me myśli o jakichkolwiek algach dla Królestwa

Polskiego i z całą stanowczością dąży do prze
prowadzenia dzieła rusyfikacy nad Wisłą, kam
pania agodowa lojalistów warszawskich uważa
na być może za skończoną —  zrobiła ona zu
pełne flanco — i akcya polityczna lojalistów 
należy już do przeszłości, niedawno minionej, 
ale odgrodzonej wyraźnie od chwili obecnej 
Łatwo jednak przewidzieć, że lojaliści nie da
dzą za wygraną, i przy pierwszej sposobności 
będą s:ę starali podjąć nanowo swoją działał 
aość, która okazała się tak bezskuteozną i ja
łową. Wobec tego dosadna krytyka taktyki i 
całej politycznej metody tego stronnictwa, skre
ślona przez p. Lutomira Bolesławickiego, nie 
traci wcale, a wcale, ca aktualności.

Poniżej przytaczamy w streszczenia główne 
zarzuty, przez niego sformułowane, celem wy
kazania słabych stron agitacyi „lojalnych", ich 
fałszywych kreków i widocznych błędów, fa
talnie brzmiących dysonansów i niezgrabnych 
uderzeń w delikatną stronę uczuć narodowych.

Każdy, nawet zwolennik polityki ugodowej, 
przyznać musi, że lojalni przeforsowali, że sze 
rzyli propagandę swojej idei za gwałtownie i 
radykalnie. Ludzie, którzy chcą wykształcić po
litycznie swoje społeczeństwo i poprawić jego 
los, powinni sobie przedewszysikiem zdać spra
wę z tego dominującego faktu historycznego, ze 
antŁgonizm rosyjsko-pol iki jest prawdopodobnie 
uajtrudniejszem do rozwiązania zagadnieniem 
politycznem w współczesnej Europie, skompli- 
kowanem przez cztery wieki krwawvcn dzieiów, 
w których Maciejowice. Grochów i Ostrołęka, 
okropnej pamięci r. 1868 i nadewszystko epo 
ka, która po nim nastała, świecą krwawemi i 
złowieszczemi symbolami.

Każdy prawie dzień, każdy prawie arzędnik 
rosyjski, przybywający do Polski, pracował nad 
tern, aby ze wszystkich uczuć w duszy Polaka 
nienawiść stała się aczaciem najsilniej iz m, pa- 
nującem nad innemi. Mijają wprawdzie zarówno 
nienawiści, jak i miłości narodów, mija wstręt 
i entnzyazm; politycy zaś mówią, że niema 
przepaści, ktorejby zapełnić nie zdołała polity
ka. I możnaby temu z pewnem zastrzeżeniem 
uwierzyć, lecz wtedy dopiero, kiedyby istotnie 
polityka, do zasypywania przepaści powołt na, 
naprawdę działać i rozumnemi czynami uśmie
rzać namiętności zaczęła.

Dopóki jednak takiej polityki niema, nie 
należałoby zbyt erorąco propagować nowej wia
ry wśród społeczeństw*; propaganda będzie wów
czas walką z naturalnym prądem instynktów, 
z psychologią narodową i wychodząc niby ze 
stanowiska interesów narodowych, może im wła 
śnie wielką szkodę aczynić. Popełnić tu można 
kapitalny błąd przez zbytek gorliwości. Lojalni 
zażywali tyle energii i argum, ntacyi na p o 
konywanie o swoicb dobrych intencyach rządu, 
że im brakowało czasa na przekonanie własne
go społeczeństwa...

Niepotrzebnie, za często i za natarczywie żą
dają „lojalności" od społeczeństwa. W"góle w ja
kiejś złej chwili przeflancowano do nas ten wy
raz z Galicyi, wyjęty ze słownika politycznego 
stańczyków, używany i nadużywany odtąd. 
Wprawdzie gdyby w Chinach zabrakło urzędni
ków lojalnych, z pewnością wypisanoby ich 
z Galicyi, lecz nie idzie zatem, żeby szafowanie 
tym terminem poza granicami owej prowincyi 
było trafne i słuszne.

Ustawiczne zapewnienia o lojalności dla rzą 
da są zbyteczne, nawet czcze i nudne. To nie
szczęśliwe społeczeństwo polskie, tropione i ści

gane, które w najlepszym razie jeszcze dłago 
nie przyjdzie do siebie po oarzach, bezprawiach, 
gwałcie i ucisku, ma nagle aczynić ślab wie 
kuistej lojalności — nie wiedząc nawet, co ta 
lojalność oznacza i wyraża?

Polityczne zachowanie się ogółu polskiego 
względem rządn jest oddawca poprawne, i każ
dy człowiek bezstronny to przyzna; tym zaś, 
którym wierzyć w szczerość i poprawność na
szą własne ich osobiste interesy i nędzne na
miętności nie pozwalają, naj częstsze ponawianie 
ślnbów lojalnych, codzienne powtarzanie ich w 
kościołach — jeszczeby takiej wiary nie dało. 
Oni uwierzyliby może wtenczas, gdyby Polacy 
zrobili podanie o przyjęcie ich do prawosławia 
i następnie o posady w poiicyi.

Przyzwoite i uczciwe pisma rosyjskie, jak np. 
W istn lic Jewrop-g, nazywają brakiem logiki i 
bezczelnością żądanie od Polaków tak na po
czekaniu objawów miłości i sympatyi. Objawy 
takie byłyby tak sprzeczne z uczuciami i natu
ra ludzką, że poczytywaćby je trzeba za kome- 
dyę i obłudę. Stosunek Polaków do wielu przed
stawicieli władzy, nie zuającycb miary w swo
jej gorliwości, był przecież stosunkiem ofiar do 
oprawców...

Uczciwi urzędnicy, honorowi publicyści rosyj
scy i bez cświadczeń lojalności wiedzą, co są
dzić o sprawie polskiej w Rosyi; fałszerzów pu
blicznego słowa, oszczerców i łapowników naj- 
goręłszemi oświadczeniami nie przekonamy. — 
Zresztą w pe1 tycznej terminologii rosyjskiej wy
razu tego nie było i prawdopodobnie dzięki na
szym rozprawom dostał się ów galicyzm do 
dzienników rosyjskich. W vrizy zaś odegrały już 
nieraz w historyi fatalną rolę, przyczyniły się 
do ośmieszenia, apaden lab zohydzenia ładzi i 
stronnictw. Trzeba pamiętać o tern...

Za przykładem stańczyków i nasi lojalni za
pewniają jakoby oni jedni mieli tak zwany ro
zum polityczny. Nie było nigdy i nigdzie na 
świecie stronnictwa, któreby miało przywilej na 
rozum polityczny. Nie stronnictwa posiadają ro
zum, wiedzę, talent, charakter i doświadczenie, 
lecz jednostki, obdarzone wyjątkowemi zdolno
ściami, sumieniami i wytrwałością w pracy. Ha
sła stronnicze obliczane bywają na indywidual
ności przeciętne i na tłum, podlegający instyn 
ktowi skupiania się, prawu naśladownietwa, szu
mnym wyrazom i nareszcie interesowi materyal- 
nemu...

Upartą ciasnotę poglądów i widnokręgów współ
cześni przyjmują tak często za rozum polityczny. 
Taki „rozum" w swojej ślepocie lub zacietrze
wienia pragnąłby życie narodowe sprowadzić do 
jednej ograniczonej fjrmuły, do płaskiego po 
ziomu chwili. Nie zna on, lnb me rozumie, ani 
idei historycznej, ani daeba narodu, ani tinme- 
ramentu rasy, ani nieskończonego łańcucha 
wspomnień i tradycyj, łączącego odległe poko 
lenia z obecnem. Nie utożsamiajmy rozumu po
litycznego z kapiecczyzną, bo w takim razie 
najlepszych polityków dostarczyłyby sklepy ko
rzenne i łokciowe. Człowiek, obdarzony isto
tnym rozumem politycznym, będzie posiadeł tę 
wyżs&ść umysłu i wrażliwcśei, które go otrzy
mują w trwałem współczuciu i współrozu mieniu 
z dnsza narodową, z jej wykwitem historycznym, 
z jej podaniami, marzeniami i ofiarami...

Zwłaszcza w Polsce, wśród tego dziwnego, 
pod wieln względami, społeczeństwa, misyi pod 
niosłej i pożytecznej nie odegra nigdy człowiek 
płaski i suchy, choćby posiadał niezaprzeczony 
rozsądek polityczny. Żle czy dobrze, posiadamy

odrębny ustrój psychologiczny, odrębną wrażli
wość, i ladzie polityczni z wewnętrznemi cecha
mi naroda liczyć się powinni. Aleksander Wie
lopolski pod względem piana, rozumu, woli i 
konsekwencyi był politykiem większego styla; 
nie amiał jednak spełnić roli człowieka prze
znaczenia. Dlaczego ? Może dlatego, że nie po
siadał we wrażliwości swojej nerwu, odczuwają
cego współczesną duszę naroda, może nie prze
nikał atmosfery otaezającej, nasyconej modlitwą 
patryotyczną, może nie umiał wydobyć z serca 
ciepłego i twórczego słowa, które magicznie na 
lad działa...

Lojalni zanadto też na swoją korzyść inter
pretują historyę porozbiorową. Zdawaćby się 
mogło, że za całe złe, za wszystkie klęski na
rodowe, odpowiedzialność spada wyłąeznie na 
powstania, spiski, rewolacye i manifestacye, za
czynając od konfederacyi barskiej aż do naszych 
czasów; „szaleńcy" i „opętańcy" brali zawsze 
górę nad ladżmi „umiarkowanymi" i „rozsądny
mi", staczając sprawę naiodową do coraz więk
szej przepaści. Niewątpliwie w ostatniej instan- 
cyi, historyi ten wyrok odrzaci. Tymczasem 
„czerwoni" i „nieprzejednani" odpowiadają, że 
oni właśnie musieli protestować przeciwko zdra
dzie i nikczemności Ponińskich, Kossakowskich, 
Ożarowskich, Rożnieckich, Blumerów itd.

Nie wdając się w roztrząsanie wzajemnych 
win, obelg i oskarżeń, zauważmy tylko, że czas 
już wielki zaprzestać czerpania rekryminacyj 
z wypadków 1863 r - Rok ten był opłakanym 
błędem, lecz krwawe cienie męczenników pro
testują przeciwko czynieniu z nieszczęścia naro
dowego wiekuistego argumentu dla polityków 
chwili bieżącej...

Dziś w szczególnych żyjemy czasach. Ladzie, 
którzy nie posiadają ani odczacia przeznaczeń 
narodowych, ani dacha miłości i ofiarności, ani 
rozleglejszego poglądu na wyprdki historyczne, 
ci ludzie w imię swojej wielkiej pretensyi do 
odegrania roli politycznej, nie wahają się dra
żnić wspomnień ogółu, smatnych i gnębiących, 
lecz dla wieln tak świętych i nietykalnych, 
oblanych krwią ofiat. Jeżeli sądzicie, że „racya 
stanu" upoważnia was do tego, to jesteście 
w zupełnem błędzie. Roznmna racya stanu de
likatnie się obchodzi z tradycyami, podaniami 
i nawet marzeniami narodowemi. Nie wdziera 
sie ona szorstko do sfery wspomnień, bo ezemże 
jest sama narodowość, jeżeli nie tradycyą, wspo 
mnieniem, wspólnem uczuciem i miłością, uko
chaniem grobów i walk, wspólną nareszcie na
dzieją ?

Robespierrc i St. Juste wyrzucaj., proeby 
zmarłych, bnrzą katedry i pomniki, aby znaku 
nie zostało po „bańbiacej i tyrańskiej" prze
szłości; Pankracy z „N ecieskiej Komedyi", 
czyniąc sąd nad starym światem, drwi z jego 
świętości i bohaterów. Trybunowie wielkiej re- 
wolucyi i dach zniszczenia, wcielony w postać 
Krasińskiego, są w roli swojej logiczni i zro
zumiali. Lecz wy konserwatyści sarowej reguły, 
podpory zachowawczego społeczeństwa, urąga
jąc tradycyi narodowej, cóż jej nrzeciwstawiać 
możecie? Czy siłę maieryalną i kantor ban
kierski ?...

Nasi lojalni i ich przywódcy, lub ci, którzy 
uchodzą za przywódców, postępują, mówią i pi
szą niejednokrotnie tak, jakby wcale nie wie
dzieli o stanie daszy n&rodewej, jakby im było 
zupełnie obce doświadczenie historyczne. Są 
niekiedy więcej rządowi, niż Słih rząd. Jeżeli 
chybią celu, to nietylta okolicznościom i prze

ciwnikom, lecz w znLcznej części i sami sobie 
wiuę przypisać powinni. W swoich jednostron
nych i zacieśnionych wyobrażeniach, w swojej 
dyalektyce upartej, w swoicń fikcyjrych forua- 
ł&ch o państwie i społeczeństwie, w swoich 
drażniących przeciwko przeszłości wycieczkach, 
popełniali i popełniają błędy wielkie i nieza
tarte Trzebaby osobliwego szczęścia, ażeby 
lojalni, wobec warunków zewnętrznych i swo
ich właściwości sabjektywnycL, mogli wytwo
rzyć poważniejsze stronnictwo, zdolne do do
brego wpływu na losy społeczeństwa....

Są oni zanadto jr -nostronni, głęboko pogrą
żeni w rwoim t&lmudzie politycznym, zanadto 
wpatrzeni w słońca szkoły Krasowskiej, i dla
tego prawdopodobnie najprzód oślepną, a potem 
zejdą ze świata, wycieńczeni dogmatyzmem i 
fanatyzmem.

Wybory w Nowotarskiem.
(Korespondencya rNowej Reform y*).

K o  w y  T a r g ,  21 grudnia.
Siała się rzecz niesłychana. W Nowotarskiem, 

tej ostoi konserwatyzma, upadł kandydat kemi- 
tetu centralnego, ks. A l b i n .  Nie pomogła tak 
znacząca marża, nie pomogła młoda firma ka
tolicko narodowa, pokrywająca sławę i zaśnie
działą re&kcyę stańczykowską, nie pomogło 
oświadczenie, że kandydat wstąpi do klubu 
Potoczków; zwyciężyło ua całej linii starostwo, 
podnosząc temsamem bant przeciw prawowitej 
swoj władzy wyborczej, przeciw komitetowi 
centralnemu. Ks. Albin niemałą cieszyć się ma 
sial łaską naszych potentatów, bo kandydaturę 
jegc zatwierdzono wbrew opinii komitetn po
wiatowego, który zupełnie niespodziewanie o- 
świadczył się znaczna większością za radcą mi- 
nisteryalnym, p. S t r n s z k i e w i c z e m .  Nie 
zdała się jądnak na nie moralaa przewagi, ks. 
Albina nad znanym konserwatystą, bo rzecz 
draga, niesłychana: właśni koledzy księdza, 
agitowali zaciekle przeciw niema i prawie bez 
wyjątku głosów ma nie dali.

Natomiast koniec całej komedyi, która n nas 
w Galicyi zamiast nominacy., nosi jeszcze na
zwę wyborów, był rzeczą zupełnie zwyczajną. 
Wyrzeał kandydat, który swej kandydatury 
weale nie postawił nigdy i nigdzie wyborcom 
się nie przedstawił, żadnego programu poL.jc.- 
nego nie wypowiedział i wprost oświadezył, że 
się do niezego nie obowiązije, .Je... jest urzę
dnikiem e. k. starostwa, fizykiem powiatowym. 
Wypadek ten nawet u nas, gdzie podezas wy
borów dzieją się rzeczy, o których nawet Ben 
Akiba nie wiedział, jest przecież tak ch&r&Kie- 
j-ystycznym, że mu stanowczo parę słów wy
jaśnienia poświęcić potrzeba.

Włościanie w Nowotarskiem mają się prze
ważni i dobrze, ale odcięci od reszty świata, nie 
mają pojęcia o prawach obywatelskich a pra
wo wyborcze wyKonywali dotąd ślepo, według 
wskazówek księży i starostwa. Na zgromadze
niach wyborczych, urządzanych przez nielicz
nych jeszcze w tym powiecie członków stron
nictwa Indowego, poważni „gazdowie" oświad
czali bez ogródki, że zawsze szli przy wybo
rach zz wskazówką starostwa, jako władzą któ
rej w każdym wypadku słuchać trzeba. Oświad
czenie, że poseł ich powinien bronić rządu, by
ło na ustach każdego niemal wyborcy. Również 
powaga księży w rzeczach polityki jest dotąd

Artur Gruszecki.

P ow ieść w spółczesna.

15 (Ciąg dalsiy.)
—  Takiej miłości ja  znów nie roznmiem — 

zawołał Daum, trąc rękę o rękę. Ja żądam od 
miłości szału, npojenia, rozkoszy; niech mnie 
wznosi do nieba, lub strąci do piekieł. Miłość 
spokojna w przystani byłaby dla mnie niemo
żliwą! Gzem słońce dla roślin, tern miłość po
winna być dla człowieka; dopiero wówczas 
rośliny żyją pełnem życiem, nabierają barw 
sap&ehu, kwitną...,

—  I więdną —  azbpnęła dość głośno pani 
Marya.

—  Tak ma pani słuszność. Zerwany kwiat 
więdnie w słońcu, ale rozwijający się w nor
malnych warunkach żyje i kwitnie.

— A ty, Mania? —  spytał mąż.
—  Miłość dla mnie — rzekła dźwięcznym 

i -spokojnym głosem —  jest harmonią daszy, 
życia, obowiązków. Nie zgadzam się na przy
stań, bo życie jest walką i dążenism do do
skonałości, nie zgadzam się na gwałtowne prze
skoki % nieba do piekła, bo miłość jest har
monią

Mąż spojrzał na nią z wdzięcznością i uzna
niem, lekarz lekko się nachmurzył i chcąc 
zmienić temat rozmowy, spytał:

— Dziś nie był pan w biurze?
—  Mam wakacye — odpowiedział z uśmie

chem pan Krempa; —  wszystkie popołudnia 
przez miesiąc wolne.

—  A, powinszować panu! Któż pana zastą
pi? — dowiadywał się lekarz.

— Nie witm; zapewne redaktor rozdzieli ro
botę miedzy współpracowników.

Pani Marya, chcąc przeiwać milczenie, spy
tała:

—  Czy zastałeś pana Sobolskiego ?
—  Ach, prawda! —  dodał lekarz. —  Byłeś 

pan tedy w gnitżdzie wliczeni.
—  Byrem i odniosltm wbrew oczekiwania 

dodatnie wrażenie.
— Jakie ? Mówże pan — dowiadywał się 

lekarz zaciekawiony.
—  Już w sieniach kamienicy jego matki do

znaje się dziwnego wrażenia, odczytujec polskie 
napisy i senteneye, wprest przeciwne rekla
mie.

—  I co dalej ? —  dopytyvał& się żona.
—  Byłem w jego prywatnem mieszkaniu: 

salonik skromny; on sam bardzo uprzejmy, na 
wet przyjacielski. Po moich artykułach spodzie 
wałem się jakiejś wymówki, uwagi, aluzyi, lecz 
on nic nie wspomniał.

— Dał ci polskie książki ? —  zapytała.
— Jakie książki ? — odezwał się lekarz, ule 

ufając swemu słuchowi.
—  Polskie —  rzekł pan Krempa —  gdyż 

redaktor Sternweg zobowiązał mnie do wyucze
nia się polskiego języka.

— A po cóż to ? —  dziwił się lekarz.
— Dziennikarzowi u nas polski język jest 

potrzebny — tlómaczył się p&u Krempa. — 
Uznał to redaktor Sternweg i obecnie będę się 
uczył...

—  Pan ? Żałuję pana szczerze —  dodał le
karz.

—  Wipółczncia twego, doktorze, przyjąć nie 
mogę. Karol V. powiedział: „Nowy język, no
wa dusza". I nie doznaję żadnej przykrości 
ua m yśl, że poznam polski język i polską 
duszę.

—  W takim razie winszuję panu, ale nie za

zdroszczę — mówił rozdrażniony — jedno tylko 
mnie pociesza, że nauczywszy się tej gwary, 
tern silniej i pewniej będziesz nas bronił przed 
ich napaściami.

— Jakąż pociecnę znajdziesz pan —  zawołał 
z uśmiechem pan Krempa —  dowiedziawszy 
się, że i żona moja będzie się aczyła tego ję
zyka!

— Pani ? pani ? —  powtórzył z niedowierza
niem. —  Ależ nawet nie mogę sobie wyobrazić, 
aby z ust nani wychodziły te nosowe, przeciągłe, 
gardłowe dźwięki. Nie! to niemożliwe!

—  A jednak! — dorzucił pan Krempa.
Lekarz patrzał ze zdziwieniem na panią Ma-

ryę, która z rumieńcem na twarzy mówiła:
— Tak mnie mąż prosił, że astąpiłam...
Usprawiedliwienie to wypowiedziała nietylko

pod wpływem dążności tak naturalnej, utrzyma
nia siebie w oczach lekaiza na wyższym sto
pniu, ale też i rzetelnego zawstydzenia, że ona 
zniży się do nanki tak lichego języka.

—  Czyż nie szkoda czasu i pracy ? —  za
wołał lekarz z ubolewaniem. —  Z miłą chęcią 
dostarczę pani setki arcydzieł naszej literatury 
lab skandynawskiej, a zresztą jakiej pani ze 
chce, tylko niech pani nic tyka duszy tej rasy 
upadłej i niewolniczej!

Mąż, widząc pomięszanie żony i jej spojrze
nia niespokojne, wahające, odezwał się dobro
tliwie:

—  Jeśli ci to przykrość sprawia, moja Manin, 
zwalniam cię zupełnie.

—  Odzyskawszy swobodę —  dodał lekarz —  
nie zechce przecież pani kalać swych ust tym 
językiem.

—  Nie wiem... zobaczę... — odpowiedziała 
wymijająco. —  Cóż więcej mówił pan Sobolski?

—  Przyrzekł mi swą czynną pomoc w nauce 
języka...

—  On ? — zawołała zdziwiona ?

— Ha, ba, ha! —  śmiał się lekarz. —  Ależ 
on jest naiwny: sam ostrzy siekierę na siebie 1 
Ha, ha, hal...

Ten śmiech podrażnił ptna Krempę, który po
wziął sympatyę do redaktora PoShodni, więc 
rzekł poważnie:

—  Nie śmiej »ię pan z niego: to rozumny i 
uczciwy człowiek. Zdaje mi się, że wie, w ja
kim cela chcę się aczyć, a jednak ani się za
wahał w oddaniu mi przysługi.

— Tak, tak, i ja słyszałem —  mówił lekarz, 
tłumiąc swój śmiech; — że podobno jest wy
kształcony, ukończył nasz uniwersytet, tylko, że 
zwaryował na punkcie idei śląskiej

—  Zaprosiłem go, Maniu. do nas; jestem pe
wny, że gdy go poznasz bliżej, będzie ci się 
podobał.

— Jako agitatora i burzyciela spokoju publi
cznego, nie lubię Sobolskiego — rzekł le
karz, —  ale podobno w towarzystwie jest mo
żliwy.

Nastało chwilowe milczenie; przerwał je le
karz, mówiąc:

—  ZaDomniaiem panu powiedzieć, żt, rozmó
wiłem się jnż z upatrzonymi fabrykantami o 
nowym dzienniku. Propozyeyę przyjęto życzliwie 
i w tych dniach otrzymam odpowiedź.

Jak zwykle, pomyślniejszy widok przyszłości 
poruszył małżeństwo. Panu Krempie zabłysły 
uczy, żona nśmieehnęła się, uradowana.

—  Jaki pan dobry, panie doktoizel —  rze
kła ze szczcrem uczuciem wdzięczności.

Ucieszony wrażeniem słów swoich, lekarz 
spaścił oczy, obawiając się, że zdradzi go icb 
wyraa; uśmiechnął się tylko tryumfująco pod 
czarnym wąsem, że na tę wędkę złowi się po
żądana ryba.

—  Serdecznie dziękuję, doktorze — odezwał 
się pan Krempa. —  Istotnie, stosunek ze Stera-

wegiem nie należy do bardzo przyjemnych: stał 
się zbyt despotyczny.

Po kilku frazesach wzajemnej uprzejmości to
warzyskiej, lekarz wyszedł.

Pan S rempa, zaorawszy z przedpokoju przy
niesione książki, wszedł do jadalnego i aizdł 
przy bocznym stoliku do czytania. Pani Marya 
przygotowywała poobiednią, białą kawę.

Po chwili mąż, odkładając książkę, zwró
cił się do żony, szukającej cztgoś w kre
densie.

— Wiesz, Marna, zdaje mi i»ę. że Danm za
leca się do ciebie.

— Tak?.. Z czegóż to wnos.sz?
— Hm... z czego? Z różnych drobnycn szcze

gółów : ze spojrzeń, z głosu, z wyboru-orzed- 
miotów do rozmowy i t. d. A ty tego nie zau
ważyłaś?

— Ot, zdaje ci się... Daum, jak każdy młody 
człowiek, nadskakuje młodej kobiecie i na tern 
koniec.

—  Hm... może i tak, a może i n ie .. w ka
żdym razie podobne zaloty mogą żle się skoń
czyć.

— Czyż byłbyś zazdrosny? — spytał*, z u- 
śmiechem?

— Tak, chwilami jestem.
—  A to zabawne! — zaśmiała się wesoło — 

ale uspokój się, przyjedzie Herminia i on zwróci 
do niej swe zapały.

Pan Krempa, uspokojony, wziął książkę do 
ręki i czytał. Gdy usiadł przy stole do kawy, 
spytał:

—  Maniu, czy naprawdę nie chees7 uczyć się 
po polska?

—  Wiesc, Heniu, gdyby ci to nie zrobiło 
wielkiej przykrości, wolałabym się nie uczyć

— A powód? (C. d. n.)
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niezachwianą: Ksiądz pod każdym względem 
jest nieomylny, a zdanie jednego z posłów lo
dowych. ie księża w przeważnej części, są i od 
władz duchownych i od świeckich zależni, wy 
wołało na zebrania małą obstrukcyę.

W tych warunkach niepodobna było myśleć
0 innym kandydacie, aniżeli takim, który zyska 
aprobatę duchowieństwa i starostwa. W państwie 
km  jednak coś się psuć poczynało. Duchowień
stwo, ufne w swą siłę i wpływ n ludu, przy 
pogadance odpustowej upatrzyło kandydata w 
urzędniku starostwa, natomiast samo starostwo, 
nie mając z góry komendy, stało bezradne, nie 
wiedząe za kim swą powagę obrocić. Odgrywa
no więc prawdziwą szopkę. Zjawił się na wi
dnokręgu kandydat p. Strnszkiewicz i zniknął. 
Po nim zajaśniał ks. Albin, ale na krótko, bo 
mu władze, mimo niezależności, usunąć się ka
zały, potem dla dywersyi pokręcił się właściciel 
dóbr, p. Glosser, za wszystkimi zaś, jako rezer
wa, stanął fizyk dr. Bednarski. O włościaństwie 
podczas tej „szopki" nie było mowy. Wszak 
poczciwy lodek nowotarski zawsze słucha tego, 
co ojcowie powiatu dla niego uradzą. Na taki 
teren bagnisty wstąpiło stronnictwo ludowe nie 
po to, by od-azu przeprowadzić swego posła, o 
czem narazie niepodobna było myśleć, lecz by 
w myśl swych haseł zapobiedz niecnemu fry- 
marezeniu mandatem, z prawa włościaństwn na 
leżnem Na filary ładu nowotarskiego padł strach 
okrutny, bo oto cirha, na każdym kroku starem 
wyjątkowym krępowana praca ludowców, coraz 
większy znajdowała posłuch, coraz szersze zata
czała kręgi. W domu nie było zgody, a tu lu
dowcy coraz groźniej podstępowali pod niezdo
bytą twierdzę reakcyi, coraz większa zyskiwali 
przewagę. Poczęto więc do tego obozu rzucać 
granaty, w postaci kandydatur włościańskich 
Ciszka, Kamińskiego, Puchera i innych. Na nie
szczęście żaden granat nie pękł, wszyscy ci 
kandydaci mieli już swoją niezbyt pochlebuą 
sławę z dawniejszych wyborów. Niebezpieczeń
stwo stawało się coraz groźniejsze, dzień wybo
rów zbliżał się szybko, na kandydata nie było 
zgody, ludowcy nie dali się rozbić.

Zrobiono krok rozpaczliwy. Marszałek, ks. 
Krawczyński, zwołał komitet powiatowy i wy
borców na 15 grudnia br., a upatrzeni mówcy 
midi za każdą cenę zaprowadzić zgodę. Na 
zgromadzenie to, dla włośeian wyborców zwoła
ne, przybyło 4 posłów włościańskich, ale im 
drzwi przód nosem zamknięto z obawy ostate
cznej klęski. Kilkunastu księży i świeckich wy- 
boreów z inteligencyi, z domieszką para żydów, 
z pomocą paru znanych macherów wyborczych, 
poezęło suszyć głowy nad zażegnaniem klęski
1 po tajnem głosowaniu wyszedł z urny dawno 
zapomniany p. Strnszkiewicz. Partya przeciwna 
nie dała jednak za wygraną i po wymianie prze
różnych epitetów, podtrzymała kandydaturę ks. 
Albina i za pomocą telegramów wywalczyła w 
komitecie centralnym jego zatwierdzenie. Na
wiasem dodać trzeba, że wszyscy ci, którzy ten 
sławny telegram podpisali, głosowali bez wyjąt
ku za dr. Bednarskim, o którym ciągle jeszcze 
było cicho.

Nadszedł dzień wyborów. Zjecha i włościanie 
i na ostach prawie wszystkich był Sztflarsk 
Groźba sromotnej klęski wisiała w powietrzu, od 
czegóż jednak potęga władzy? Wybory nazna
czono na godzinę 9 rano. Gazdowie wybór;y tłu
mnie obstąpili gmach starostwa, ale w sali nie 
pokasał się nikt z urzędników. Półtorej godziny 
stuH wyborcy przed gmachem zziębnięci i śnie
giem obsypan*. a tymczasem szalała orgia agita
cyjna. Księża groź tam i wymuszali głosowanie 
na Bednarskiego, bo jego starosta chciał mieć 
posłem. 3urmistrz z Czarnego Dunajca, wezwa
ny przed starostę, otrzymał kategoryczny rozkaz, 
by głosował na dra Bednaiskiogo, a gdy odpo
wiedział , że gmina życzy sobie SzafUrskiego, 
musiał przyrzec, że się wstrzyma od głosowania, 
co też rzeczywiście zrobił. Tożsamo rozkazano 
imym. Nadeszła nareszcie relaeya, że włościa
nie już zterroryzowani i obrobieni. O pół do je- 
dnastej weszli do sali wyborcy, między nimi zaś 
księża, tudzież agitatorzy Diewyborcy, jak Kulik, 
Winiarski i inni. Z początku jeszcze szło opo
rem ; padały głosy za Szafiarskim mimo, że 
księża i urzędniey po wypowiedzeniu przez 
wyborcę „doktor Jan“ dodawali sami Bednarski. 
Na szczęście obaj byli doktorami i Janami. —  
W samym toku wyborów skonstatowano, ie z Klu
szkowiec głosował niewyborca Józef Leśnicki, 
gdy wyborcą był Jakób Hryc. Zwrócił na to 
uwagę komisyi Antoni Micberdziński z Maniowy, 
ale bezskutecznie ; głos przyjęto za ważny. Ta
kich wypadków miało być więcej. Dla większo
ści wyborców dzień ten był prawdziwym dniem 
próby, jeden za drogim wychodził z sali stra
piony i żalił się, że się wprost połapać nie mógł, 
bal się wzroku urzędników i starosty, a księży 
przy sobir

Taki był przebieg autentyczny pamiętnego 
dnia wyboru do Sejmu. Człowiek uczynny, do
bry, cieszący się ogólncm poważaniem, jako 
osoba prywatna, dał Sie użyć do niecnej fry- 
marki wyborczej i nie kandydując, został wy
brany posłem, byle zasłonić niegodną robotę 
drobnej kliki, zazdrosnej o władzę, a zagrożo
nej w swoim bycie. Jakie, mimo pozornego 
zwycięstwa, panuje wśród wyborców przekona
nie, świadczy fakt, że przeważająca większość 
wyboreów wysyła do dra Bednarskiego pisemne 
żądanie, aby, jako poseł włościański, wstąpił 
do klubu stronnictwa ludowego. Jest to najlep
szy dowód rzeczywistego moralnego zwycięstwa 
stronnictwa Indowego; p. starosta zaś, choć 
przeprowadził swego fizyka i nie dopuścił do 
wyboru opozycyonisty, orderu chyba nie do
stanie, bo własną ręką zburzył gmach potęgi i 
wpływu komitetu centralnego.

Budżet krajowy.
L w ó w , 22 grudnia.

Wypracowany przez Wydział krajowy pre
liminarz budżetu krajowego na rok przyszły 
nrzedlożony będzie zbierającemu się po świętach 
Sejmowi.

Wodług preliminarza przedstawiają się wy
datki funduszu krajowego na r. 1899 w nastę
pujących cyfrach:

Rab. 1. Koszta reprezentacyi kraju 107.656 
złr., w porównaniu z r. 1898 o 160 złr. więcej.

Rub. II. Koszta zarządu 333.433 złr., więcej 
o 26.813 złr., głównie z powoda powięl szenia 
płac urzędników Wydziału krajowego.

Rab. III. Koszta leczenia 995 000 złr., więcej 
o 5.000 złr.

Rub. IV. Koszta szczepienia 77.000 zlr., wię
cej o 800 złr.

Rub. V. Wydatki sanitarne 39.800 złr., wię
cej o 5.700 złr., z powoda zwiększenia ilości 
okręgów sanitarnych.

Rub VI. Zasiłki do zakładów dobroczynności 
17.724 złr., mniej o 6.700 złr.

Rab. VII. Na cele wykształcenia i oświaty 
2,881,992 złr., więcej o 227 757 złr., z powodu 
podwyższenia wydatków funduszu szkolnego kra
jowego o 129.762 złr., funduszu szkolnego eme
rytalnego o 46.147 złr.; podwyższenia dotaeyi 
dla głuchoniemych we Lwowie o 3.000 złr.; po
krycie raty pożyczki na budowę teatru we Lwo-. 
wie więcej o 4.348 złr.; na budowę domów dla 
internatów 50.000 złr.

Rub. VIII. Utrzymanie pomników history
cznych 38.920 złr. +  o 4.400 zlr.

Rub. IX. Kwaterunkowe żandarmeryi 241.803 
złr. +  o 12.208 złr.

Rab. X . Wydatki na komunikacye 1,675.203 
złr. +  o 230.587 zlr., głównie z powodu wię
kszego wydatku o 116.530 złr. na koleje żela
zne i więcej o 100.000 złr. na zasiłki na bu
dowę dróh powiatowych i gminnych.

Rub. XI. Dotacye dla zakładów krajowych 
32.817 złr. —  o 13.940 złr.

Rub. XII. Wydatki na szupaśnictwo 26.000 
złr. jak w r. 1898.

Rub. XIII. Budowy wodne i melioracye złr. 
580.827 +  o 61.678 złr. z powodu regulacyi 
płac urzędników biura melioracyjnego i wię 
kszego wydatku na popieracie przedsiębiorstw 
melioracyjnych.

Rab. XIV. Umieszczenie pożyczek 1,468.137 
złr. —  6.796 złr.

Rub. XV. Na cele rolnictwa i górnictwa 
645.287 złr. -j- o 72.249 zlr. z powodu wię
kszego wydatku na szkołę lasową we Lwowie, 
szkołę rolniczą w Dubianach; podwyższ* nie fun
duszu pożyczkowego dla przemysłu rolniczego 
o 30.000 złr. i utworzenie funduszu pożyczko 
wego i organizacyi kas Raiffeisenowskich złr.
40.000.

Rub. XVI. Na cele rękodzielnictwa i prze 
mysłu 210.104 złr. +  o 10.576 złr. z powoda 
zwiększenia wydatków na szkolnictwo przemy- 
słowo

Rub. XVII. Rozmaite wydatki 272 113 złr. 
+  o 146.758 złr. z powoda podwyższenia do
tacji dla funduszu koszar krajowych o 27.200 
złr.; na potrzeby ludności, dotniętej klęskami 
elementarnemi 50.000 złr. na bonifikacyę fun
duszów powiatowych z funduszu propinacyjnego
50.000 złr.; na dodatek krajowy do podatku 
opłacanego przez fundusz propinacyjny 41.052 
złr. Ogółem suma wydatków wynosi 9,643.816 
złr., a w porównaniu z r. 1898 jest większą 
o 777.245 zlr.

Dochody przedstawiają się jak następuje:
Rub. I. Pozostatość z rachunków z lat ubie

głych 940.174 zlr., więcej o 682.142 złr.
Rub. II. Odsetki od pieniędzy chwilowo loko

wanych 5000 zlr. jak w r. 1898.
Rub. III. Dochcdy z dóbr krajowych 278.034 

złr. +  o 284 złr.
Rub. IV. Nadwyżki docb dńw od zakładów 

dotowanych 33 457 złr. —  o 5877 złr.
Rub. V. Zwroty zaliczek z lat ubiegłych złr. 

39 000 —  o 2500 złr.
Rub. VI. Zwroty pożyczek 3347 złr. +  o 

ICO złr.
Rab. VII. Dochody szkoły gosp lasowego we 

Lwowie 7280 złr., jak w r. 1898.
Rub. VIII. Dochody szkół i folwarku w Du- 

blanach 62 650 złr. —  o 1755 złr.
Rub. IX. Dochody szkół w Czernichowie 26.610 

złr. —  o 13.735 złr.
Rub. X. Doehody innych szkół roln. 31.090 

złr. +  2776 złr.
Rub. XI. Zwroty za sprawdzanie rachunków 

aptekarskich 460 złr.
Rub. XII. Dochody z przelania do skarbu 

krajowego pozostałości z fnnduszu zapomogi z 
1866 roku 1907 złr.

Rub XIII. Dochody z kwaterunku żandarme
ryi 98.000 złr. +  o 2952 złr.

Rub. XIV. Dochody ze zwrotu wydatków szu - 
pasowych 8000 złr.

Rub. XV. Dochody z kraj składu publiczne
go w Krakowie 19 435 złr. -j- o 4051 złr.

Rub. XVI. Dochody z krajowych opłat kon- 
sumcyjnych 810.000 złr., jak w r. 1898.

Rub. XVII. Rozmaite dochody 476.752 złr 
-ł- o 191.439 złr., z powoda nowego dochodu, 
t. j. bonifikacyi w kwocie 200.000 złr. z galic. 
funduszu propinacyjnego dla funduszu krajowe
go i funduszów powiatowych.

Ogółem s n m a  d o c h o d ó w  własnych wy
nosi 3 032 741 złr., a w porównaniu z rokiem 
1898 jest wyższą o 859.738 zlr. W porównaniu 
w y d a t k ó w  preliminowanych w łącznej samie 
9,643.816 złr. z dochodami własnemi w samie 
3,032.741 złr., o k a z u j e  s i ę  n i e d o b ó r  w 
s a m i e  6,611.075 złr , któły pokryty być masi 
dodatkami do podatków bezpośrednich.

Sejm węgierski.
Wczorajsze posiedzenie Izby posłów otworzył 

prezydent z wieku p. M a d a r a s z .  Po załatwie
niu się z formalnościami i z pismami, jakie nad
płynęły do prezydyum, zapowiedział prezydent, 
że p. P i c h 1 e r przy końcu posiedzenia wniesie 
interpelacyę w sprawie Rumnnów siedmiogrodz
kich -i dra L a  eg  er a.

Przed przystąpieniem do porządku dziennego 
zabiera głos ministe: honwedów, gen. F e j c r- 
r a r y ,  i oświadcza, że nie mogąc być obecnym 
na wozorajszem posiedzeniu, nie mógł temsa- 
raem odpowiedzieć na wywody p. P o l o n y  i’ ego, 
który do nich wciągnął także honwedów. Mini
ster prosi Izbę, aby zechciała siły zbrojnej mo 
narchii, zarówno w całości, jakoteż w pojedyń 
r-zych jej częściach, nie wciągać do tej nieszczę
snej walki słownej. Honwedzi spełnią swą po
winność, na którą przysięgali, choćby przez to 
nie zyskali łaski w oczach p. Polonyi’ego i jego 
towarzyszy.

W odpowiedzi na oświadczenie ministra, po

słowie B a r t a  i P o l o n y  i, polemizują z nim, 
a ostatni z nich zaznacza, że wysoko ceni oso 
bistość ministra honwedów i oczekuje od niego, 
że on z racyi swrgo stanowiska, muże łatwiej, 
niż inny minister, wystąpić w obronie zagrożo
nej konstytucyi. W przysiędze służbowej honwe
dów znajduje się ustęp o poszanowaniu istnie
jących ustaw, a mówca nie życzyłby st bie, aby 
na tym punkcie przyszło do koiflktu.

Po krótkiej przerwie posiedzenia zabrał głos 
p. H i e r o n y m i i zwalczał wniosek K o s s u t h a ,  
gdyż nie przypuszcza, aby nowy prezydent Izby 
miał nie być bezstronnym. Mówca potępia postę
powanie obstrukcyi i równocześnie wniosek T i- 
szy ,  z powoda którego wystąpił ze stronnictwa 
liberalnego.

P. G a j a r i przemawiał w obronie wniosku 
T i s z y  i postępowania większości wśród wiel
kiego niepokoju Izby i częstych przerywań ze 
strony lewicy. Mówca w dalszym ciągu swego 
przemówienia staraz się zwalczać zarzuty, sta
wiane br. Banffy’emu i wykazać konieczność 
pozostawienia tegc męża stano u stera rządu.

Prezydent M a d a r a s z  czyni wniosek, aby 
IzDa odroczyła się dc soboty. Inni posłowie do 
magają się, aby nie było posiedzeń również w 
piątek i wtorek. Wreszcie postanowiono, aby 
nad teml wnioskami odbyło się dziś, we czwar
tek, głosowanie. Dziś także ma być odczytaną 
interpelacya p. P i c b 1 e r a, która brzmi, jak 
następuje:

„Czy wiadomo prezydentowi ministrów, że w 
dniu 2 bm. odbyło się w V i 1 a g o s zgromadze
nie okolicznych mieszkańców, pi ddauycb wę
gierskich, rumuńskiej narodowości, z obejściem 
ustawy, i że wystosowiło ono p o d a n i e  do  
t r o n u  c e s a r z a  A u s t r y i  na ręce burmistrza 
Wiednia dra L u e g c r a ?  I czy prezydent mi
nistrów wie o tern, iż dr. Lueger oświadczył 
w rumuńskim dzienniku Tribum 1'oporului go
towość podjęcia się wykonania tego zamachu (!)? 
Co zitem zamierza uczynić rząd wobec tych, co 
podpisali to podanie do tronu i wobec pośredni
ka ich dra Luegera ?u

Przegląd polityczny,
K r a M u ,  22 grudnia.

Najwyższe oburzenie wywołało postępowanie 
fabrykantów niemieckich w Białej, którzy boj
kotowali robotników polskich, posyłających swe 
dzieci do polskiej szkoły. Sami Niemcy oburzyli 
się na to, żeśmy fakt ten podali w naszem pi
śmie i wypaiJi się swego czynu, jako niego
dnego. A tymczasem rząd pruski robi zupełnie 
to samo, tylko na większą skalę: b o j k o t u j e  
w S z l e z w i g u  D u ń c z y k ó w ,  p o s y ł a j ą 
c y c h  s w e  d z i e c i  do  s z k ó ł  d u ń s k i c h ,  
wydala ich z kraju. Oto świeżo w s z y s c y  
w ó j t o w i e  gminni w p o w i e c i e  s o n d ę r -  
b u r s k i m  otrzymali polecenie od landrata, aby 
zawiadomili wszystkich rodziców, których dzieci 
uczęszczają do szkół duńskich, że jeżeli nie od
biorą swych dzieci z tych szkół w oznaczonym 
terminie, to w y d a l e n i  z o s t a n ą  z g r e n i e  
p a ń s t w a  p r u s k i e g o .

Widocznie bojkot bialski nie był przypadko 
wym, lecz systemem czysto pruskim, z dueba 
teutońskiego wydedukowanym.

Duński pcsel H a n s e n zamierza interpelować 
rząd w Sejmie pruskim o przyczyny i cele wy- 
dalań szlezwiekich.

„Le vkuż Polonaisu.
Wiedeńskie Biuro korespondencyjne douosi z 

P a r y ż a :  Aresztowany zastał niejaki K o c h ,  
pod zarzutem dokonania k r a d z i e ż y  z w ł a 
m a n i e m .  Prs y znał się on, ie popełnił 1 i- 
c z n e  z a m a c h y  i jest ojoba identyczną z o- 
wym sprawcą zamachów, znanym pod przezwi
skiem „ S t a r e g o  P o l a k a " ,  który podkładał 
bomby w pobliżu pomnika Strassbnrga i w in
nych miejscach przez które miał przejeżdżać 
prezydent F a n i e .  Poszukiwania władz sądo
wych wykazały, że D e c r i o n (prawdopodobnie 
Decrion, znany z ostatniej sprawy o szpiego
stwo) porozumiał się z K o c h e m  co do rzuca
nia bomb na drodze prezydenta republiki, a po
tem zawiadomił o tern prLcyę.

Należy tu przypomnieć, że chemiczna analiza 
zawartości owych bomb, które przypisywano 
„Staremu Polakowi", wykazała, ie były one 
nieszkodliwe, i stąd powstało przypuszczenie, 
że był to albo złośliwy żart, albo sprawka 
człowieka, będącego nie przy zdrowych zmy
słach. Jeżeli aresztowany Koch jest istotnie 
owym „Starym Polakiem", polieya będzie mia
ła sposobność sprawdzić, która z tych hypotez 
jest słuszną, i wyjaśnić tym sposobem tajemnicę 
kilku rzekomych anarchistycznych zamachów, 
dokonanych w Paryżu.

Nadmienić tu trzeba, że nazwa „Stary Po
lak" jest tylko przezwiskiem, które powstało 
stąd, ie  ów sprawca zamachów rozrzucał kartki, 
na których podpisywał się „ Le vieux Polonaisu. 
W istocie jednakże osobnik ten a n i  s ł o w a  
n i e  m ó w i  po  p o l s k u  i n i e  j e s t  w c a l e  
P o l a k i e m .

K R O N I K A .
B l a k ś w ,  22 grudnia.

Na szkołę polską W Biały nadesłał dr. Józef 
Gozdecki 8 ałr., jako re°ztę z wieczorku listopa
dowego, urządzonego przez wydział kasyna w Zó- 
rawnie.

Piąta bezpłatni wypożyczalnia książek otwartą 
.ostała przei zarząd III Koła Towarzystwa „Szko
ły  Indowej" w lokalu Czytelni Kółka rolniczego 
w domu gminnym na Krowodrzy. Wypożyczalnia 
iiczy 400 tomów ks:ążek. Jnż dziś wszakże, po 
2 tygedniarh istnienia, ilość ta jrst znpełnie nie 
dostateczną. Po ksiąśki zgłaszają się mieszkańcy 
Łobzowa, Nowej Wsi, Krowodrzy, a tmkże i ulic 
sąsiednich Krakowa, jako to Długiej, Krowoder
skiej, Łobzowskiej, Staszyca itd. Nawet połowie 
zap trzebowań nie jett śmy niestety w stanie za 
diść uczynić. O książki tedy w imienin owych od 
chodzących z niczem prosimy 1 O książki dla mto 
dzieży, o utwory naszych celniejszych pisarzy pro
simy gorąco, a łzy rozrzewnienia przy esytanin

przez te proste i uczciwe dusze wylewane, będą 
dostateczną nagrodą za dary. Zarządzający wypoży
czalnią za każdym r»zcm słyszy gorące wyrazy za 
chwytu nad dziełami Prusa, Sienkiewicza, Orze 
szkowej, cóż kiedy tych tak cennych skarbów tak 
mało posiada. Książok tedy, książek jak najw ięcej!

Z  zarządu I I I  Kola Tow „Szkoły lud.u 
Opłatek w Czytelni akademickiej. W  sobotę 

dnia 24 b. m. odbędzie się w lokalu Czytelni aka
demickiej im. Mickiewicza o godz. 1 w południe 
wspólny opłatek na który zarząd Czytelni wszyst
kich zaprasza.

Wieczorem o godz. 7 odbędzie się wspólna w i
lia również w lokalu Czytelni, plac W W , Świętych 
1. 8. Koledzy akademicy, chcący brać udział we 
,rspólnej wilii, zechcą się zgłosić do kasyera kuchni 
akademickiej do piątku dnia 23 b, m. do godziny 
2 w południe.

Urzędnicy pocztowi w Krakowie na dworcu 
kolejowym, odprowadzili dnia 20 b. m. swego ko
legę ś. p. Piotra Kolpy, kasyera pocztowego na 
miejsce wiecznego spoczynku, a ze składek na wie 
niec pozostałą kwotę 5 złr. 50 ct, ofiarowali ■>.. 
rzecz tuteH ych głodnych dzieci.

W Kole artystyczne-literackiem odbyt się wczo 
raj raut muzyczny, którego główny atrakcyą był 
śpiew p. Anny B elko, uczennicy Lucci. Zarówno 
arya z „G iocondy", jak  i pieśni Moniuszki i Grie
ga zachwyciły słuchaczy i zjednały śpiewaczce naj
zupełniejsze uznanie za znakomitą interpretacyę. 
Oklaskami nagrodzono również p. K. Zawiłowskie- 
go za pełną głębokiego uczucia deklamacyę.

Henryk Sienkiewicz, znakomity nasz powieśeio- 
pisarz, najwidoczniej niedokładnie, lnb fałszywie 
Doinformowany, przesłał do Czasu list, w którym 
oświadczył, ze ogłoszona w Nowej Reformie mowa 
jego, jaką wygłosić miał przy odsłonięcin pomnika 
Mickiewicza w Warszawie, nie jest w zupełnośoi 
autentyczną, poczem dodał: „Natomiast oświadczam 
puDlicznie, że podobną n i e d y s k r e c y ę  uważam 
za szkodę, wyrządzoi n e c i y  p u b l i c z n e j  i 
za lekkomyślne n a r a ż a n i e  m o j e j  o s o b y .  Sąd 
nnd takim postępkiem pozostawiam opinii publi
cznej."

Od tsgo Sądu nie uchylamy się i czekamy spo
kojnie na wyrok. Zauważyć jednak musimy, że, 
jak to zresztą Czas przyznał w dopisku redakcyj
nym do powyższego listu Sienkiewicza, mowa jego 
przedrukowaną była w Nowej Reformie z Dzien
nika Berlińskiego, i że przedrakowało ją  także 
kilka innych dzienników w Galicyi, powołnjąc się 
n>. źródło. Przed dwoma dniami podał Dziennik 
Poznański tęsamą mowę Sienkiewicza w odmiennem 
nieco, niż Dziennik Berliński brzmieniu. Przede- 
wszystkiem więc nie Nowa Reforma popełniła 
„niedyskrecyę", lecz ktoś, co nienpoważniony przez 
autora, przesłał ją  dwom polskim pismom do dru
ku. Że znakomity nasz powieścinpisarz nie życzy 
sobie, aby mowę jego drnkować. trudno było od
gadnąć wówczas, gdy za rzecz pewną uchodziło, 
że nie wygłosi je j przy odsłonięciu pomnika Mi
ckiewicza w Warszawie. Nie mieliśmy wiec tego 
uczucia, jakobyśmy, powtarzając ją  za Dziennikiem 
Berlińskim, wyrządzali szkodę rzeczy publicznej, 
a tern mniej, abyśmy przez to narażali osobę autora 
„Ogniem i mieczem", zważywszy, że mowa jego, 
jakkowiek piękna i wzniosła, przecież widocznie 
liczyła się z cenzuralnemi warunkami warszawszie- 
mi. Na wszelki sposób jednak winowajców, jeżeli 
ich jnż Dasz czcigodny powieściopisarz koniecznie 
zusleść pragnie, szukać musi g d z i e k o l w i e k  
i n d z i e j , tylko nie w Nowej Reformie.

A jnż wprost knmiezny efekt wywołują te dzien
ni1'!  lwowskie, które, przez Sienkiewicza wcale o 
to nie proszone, z wielką lubością przedrukowały 
list jego do Czasu adresowany, i , mimo zimowej 
pory, rozdzierają szaty nad ową „niedyskrecyę", 
rzekomo przez Nową Reforme popełnioną. Impet, 
godny zaiste poważniej»zej sprawy!

Sprawy miejskie. Sekcya I Bady miejskiej od
była wczoraj posiedzenie pod przewodnictwem r. m. 
p. Rottern. Sekcya uchwaliła: przeprowadzić roko
wania z dyrekcyą kolei o nabycie prrez miasto 
potrzebnych gruntów, celem nregnlowania ulicy Bli- 
chowej. Dalej przyjęła sekcya oferte Locha, Pastu
szka i Nowaka na czyszczenie w r. 1899 kominów 
w budynkach miejskich Oferty na dostawy i roboty 
miejskie rozdzielono pomiędzy radców, celem cba 
dania ich i poczynienia odpowiednich wniosków.—  
Uchwalono również wstawić w budżet na r. 1899 
kwotę około 4.600 złr na naprawę zegarn wieżo
wego w Rynku głównym. Na cele regulacyjni 
postanowiła wreszcie sukeya odstąpić p. Józefowi 
Siwkowi skrawek gruntu przy ulicy Wąskiej na 
Kazimierzu.

Z Towarzystwa lekarskiego. Wczoraj wieczo
rem odbyły się wybory zarzadn w Towarzystwie 
lekarskiem krakowskiem. Prezesem wybrany prof. 
dr. Przemysław Pieniążek, wiceprezesem pryma- 
rynsz szpitala św. Łazarza dr. Kaiol Żuław
ski , sekretarzem dr. Leskiewicz, delegatami do 
.rady z&wiadnwezsj Tow. lekarskiego we Lwowie 
dr. Mars i prof. dr. Gluziński, redaktorem Prze
glądu Lekarskiego dotychczseowy redaktor dr Au- 
gnst Kwasnicki, ezłonkami komitetu redakcyjnego 
docent dr. Kryński, dyrektor szpitala św. Łazarza 
prof. dr. Ponikło, docent dr. Raezyński i docent 
dr. Rosner.

Kom>sya statystyczna miasta Krakowa odbyła 
wczoraj posiedzenie. Przewodniczącym obrano r. m. 
dr. L e o . Przedmiotem obrad było zwołanie nad
zwyczajnej ani ietj dla zbadania stosunków kredy
towych drobnego przemysłu i handlu w mieście. 
Do bad*ń tych wezwaną zostau kemisya statysty
czna przez ministerstwo haodla za pośrednictwem 
centralnej komisyi statystycznej. W  skład komisyi, 
mającej s ę zajęć tą sprawą weszli pp. Bereźiicki, 
prof. dr. Leo, rektor uniw. Jagiell. dr. Kleczyński, 
dr. Czerkawski, Cbmurski i ad w. dr. Bania. Komi- 
sya uchwaliła dalej zaiądsć od wszystkich instytn- 
cyj handlowych przedłożenia sprawozdań i zamknięć 
basowych z ostatnich 3 lat. Po zbadaniu tych spra- 
aozdań zaproszeni będą na konferencję wszyscy 
naczelnicy instytncyj handlowych, celem zeb anla 
od nich dokładnych szjzegółósr i innych potrze
bnych materyslów.

Zmarli. Antoni C h m i e l e w s k i ,  emerytowany 
urzędnik sądowy, zmarł w Krakowie w 66 rokr 
życia.

Z kroniki policyjnej. Od nieletnich sprawczyń 
odebrała wczoraj polieya skradzLną czarną pele
rynę plusz iwą i kalosze. Właściciele tych przed
miotów nie rą znani. W  Podgórzu odebrano ró
wnież prawdopodobnie z kradzieży Dochodzącą wa
lizkę z ubraniem kobiecem i złożono ją  w m:e js ’ o- 
wej ekspozyturze polioy i, gdzie prawi właściciele 
zgtcBić Bię mogą po odbiór.

Schwytanie złodzieja. W  ontatnicn czasach za
kradł się do cukierni Michalika przy ulicy Flo- 
ryańskiej złodziej, i popełniwszy kradzież z włama
niem, zdołał niepostrzeżenie umknąć. Daremne były 
wszelkie na razie poszukiwania, dopiero wczoraj 
polieya przytrzymam złodzieja i to sposobem znpeł
nie przypadkowym. Przy ulicy Krnpmczej jakiś 
mężczyzna, spotkawszy się z dwoma agentami po 
licyjnymi, począł uciekać. Puszczono się u  nim 
w pogeń i schwytano. Przytrzymany nazywa się 
J. Wojtowicz, przyznał się do kradzieży w cukier
ni, a rewizya wykazali że W. popełnił wiele in
nych kradzieży, a za specyslność obrał Subie cu
kiernie.

Poiftr. Wczoraj o godz. 9 '/* wieczorem wiizczął 
się pożar w mieszkaniu p. A. K. przy ulicy Sław
kowskiej 1. 9. Od węgla, który wypadł z pieca, za
ją ł się kosz z bielizną, a następnie szafa. Pożar, 
który mógł przybrać większe rozmiary, ngasili za
raz w pierwszej chwili domownicy. Straż pożarna, 
któri. przybyła pod komendą naczelnika p. Emino- 
wicza, stwierdziła, że ogień ugaszony.

Z Warszawy. Pisma werszawskie z wtorku za
mieszczają następujący komunikat:

„Komitet budowy pomnika Adama Mickiewicza 
podaje do publicznej wiadomości, że odsłonięcie 
pomnika : poświęcenie przez duchowieństwo rzym
sko katolickie odbędzie się dnia 24 grudnia c g. 
10 zraua."

W  tych dniach przybędą do Warszawy Włady- 
•łlnw Mickiewicz z żoną i dziećmi, p. Tadeuszowa 
Górecka z synem dr. Adamem Góreckim ą Paryża.

Ogłoszone zostało rozi nrządzenie warszawskiego 
oberpolicmajstrn o poriądku, jaki ma być zastoso- 
i rany podczas uroczystości odsłonięcia pomnika Mi 
ckiewicza. Rozporządzenie jest raczej instrukcyą, 
któremi ulicami wchodzić i wychodzić ma publi
czność uczestnicząca w tym akcie, opatrzona w bi
lety różnych kolorów.

Stutkiem zawalenia się ściany w jednym z do
mów przy ulicy Wróblej, kilka rsób dorna/o cięż
szych i lżejszych uszkodzeń.

Wypadki kolejows O wczorajszym wyk lejeoiu 
się pociągu towarowego w Chełmku donoszą, że 
wyskoczyła z szyn lokomotyw! i 3 wozy. R a n n i  
są: maszynista i palacz

Wczoraj o godz. 8 rano na stacyi R a d z i w i I 
łó w  kolei warszawsko wiedeńskiej, zdarzył się nie
szczęśliwy wypadek. Pociąg towarowy, zdążający 
z Sianowie do Warszawy, wykoleił się na zwrot
nicy z niewiadomej dotychczas przyczyny. Sześć 
ładownych wagonów uległo ogólnemu rozbiciu, kil- 
r  innych zostało ciężao uszkodzonych. Szczątki 
zaległy obie główne linie kolejowe i spowodowały 
przerwę.

Pociągi, zdążające do Warszawy, zatrzymywać 
się będą musiały w Skierniewicach. zdążające trs 
w stronę Granicy, na stacyi Ruda Guzowska. W y
prawiony do Skierniewio pociąg miejsoowy osobo
wy p o w ó c ił z Rudy do Warszawy, ponieważ nie 
mógł dalej przejechać.

O innym wypadku kolejowym dzienniki warszaw
skie donoszą:

Na pociąg pocztowy, dążący z Moskwy do War
szawy, na stacyi Jarcewo kolei moskiewsko brze
skiej, trzeciej przed Smoleńskiem, a odległej od 
Brześcia o 691 wiorst —  najechał pociąg towa
rowy.

Skutki starcia byvy fatalne, mrzy wagony klasy
III., zaięte przez rekrutów, przeznaczonych do słu
żby wojskowej w Królestwie, rozbiły się w drzaz
gi. Sf więc zabici i ranieni. Ilu —  dotąd niewia
domo. Oprócz wagonów zdruzgotanych, inne podo
bno uległy znacznemu uszkodzeniu.

Z tego powodu pociąg pocztowy do Warszrwy 
o zwykłej swojej godzinie nie przyszeił, uległ b o 
wiem opóźnieniu o 7 godzin.

Stopień lekarzy weterynaryjnych w lwowskiej 
akademii weterynaryi otrzymali pp.: Julinsz Wale 
ryan Fechter, rodem ze L w ow a, z odznaczeniem, 
Maksymilian Kalter ze Lwowa z odznaczeniem, Jan 
Lajczik z Bedihoete na Morawie z odznaczeniem i 
Alfred Ramer z Sanoka.

Zbrodnia w Stanisławowie S t a n i s ł a w ó w ,
21 grudnia. (Kor. N. Reformy). W  uzupełnieniu 
wiadomości o i h^odni, popełnionej na czeladnika 
kominikarskim Janie Lamikuwskim, o czem już po- 
daliśnn wiadomość, donoszę, że polieya tnteisi a 
jnż przytrzymała domniemanych SDrawców zbrodni. 
Są nimi towarzysze kominiarscy : Habisiewicz, Ha- 
walnk i Rubert, którzy w nocy krytycznej z ś. p. 
Lamikowskim się zabawiali,

Habasiewicz miał do ś. p. Lamikowskiego złość, 
nie był bowiem wyzwolonym, a Lamikowski tra
ktować go miał pogardliwie.

Wszystkich trzech widziała w nocy pewna harfiarka 
wychodzących z szyukowni na Zusinoj W oli, druga 
zaś dziewczyna stwierdza, że widziała, jak dwaj z 
wymienionych towarzyszy komib'ar8kich prowadzili 
pod ramiona pijanego Lamikowskiego w kiornnkn 
realności, gdzie w studni utopionego później go 
znaleziono.

Wszyscy trzej kominiarze zapierają s ię , jakoby 
przebywali w towarzystwie ś. p. Lamikowskiego i 
twierdzą, że po teatrze poszli wprost do domu, 
ozem jednak zadają kłam świadectwu obu dziew
cząt, które ich w nocy o późnej godzinir z ofiarą 
pijaństwa i ich zbwziętości widziały.

Przeeiwko strażakom pożarnym, Którzy odmówili 
swojej pomocy i żyjącego jeszcze w stadni Lami- 
kowsHego tam pozostawili, bojąc się do wnętrza 
studni spuścić, wytoczył burmistrz śledztwo dyscy
plinarne. Śledztwo sądowo prowadzi adjnnkt p. Ro
manowski.

Dn organistów, w  imieniu komitetn, mającego 
się odbyć w Rzeszowie dnia 29 o godz. 10 przed 
południem zjazdu mam polecone wezwać wszystkich 
pp. organistów dyecezyi krakowskiej, by we wła
snym interesie jak najliczniej się zgromadzili i obo- 
cnośc:ą swoją zaznaczyli, że istnienie w takich wa
runkach, jak obecno, nadal jest niemożebne i że nzy- 
skanie stałej pensji nieodzownie koniecznem. W . Dec.

Odczyt prof. Paw ła Swiderskiego. „O  z n iż e 
niu szkół przemysłowych" wyszedł z druku, 8 vo, 
str. 32, cena egzemplarza 25 ot. Dochód z roz- 
przedaży przeznaczony na założenie szkoJy kowal
skiej w Stanisławowie. Zamówienia przyjmnje Bank 
mieszczański tamże. Autor rozprawy wykazuje, że 
podwaliną ednkacyi pnblicznej powinny być szkoły 
przemysłowe, bo przemysł iest pedstawą bytu i do
brobytu narodowego. Szkoły teoretyczne i filologi
czne pozostawić się winno dla uczniów uzdolnio
nych wviątkowo do tych nank. Ogół społeczeństwa 
kształcić się ma w rzemiośle, przemyśle i handin.

Józef Gschwadner, najznakomitszy cytrzysta na 
św iecie, zmarł w tych dniach w San Francisco. 
Z pochodzenia Wiedeńczyk, około r. 1870 wyniób'
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się do Am eryki, gdzie znalazł licznych wielbicieli 
swego talentu i instrumentu. Gsthwadner był przed 
kilkunaBtu laty nauczycielem cesarzowej Elżbiety, 
która grę na cytrze uprawiała z zamiłowaniem.

2ona Rocheforfa, najzaciętszego przeciwnika 
ekskapitana Dreyfusa, neiekła z niejakim Maksy 
mem Dreyfasem. Dzienniki paryBkie podrwiwają 
Bobie ze starego rewolncyonisty, któremu na st»- 
roić zachciało się wejść w związki małżeńskie z 
młodą, leez lekomyili 14 osobą, tłómaczono mu, że 
jego antybsmityzm mnsi nie być zbyt daleko idą 
cy, skoro żyda wpuścił do swego domn.

Z e  S t o w a r z y s z ę *
=  W Stew. kupców i młodzieży handlowej 

w Krakowie w Dobotę 31 b. m., w dzień iw . Syl
westra, w lokalu swym przy nlicy 1 ioryańskiej 1. 
28, II p., odbędzie się tradycyjna sabawa z tań
cami. Początek o godz. 9 wieczorem. Wstęp tylko 
sa zwrotem zaproszenia. Toalety spaeerowr

Mianowania. MiniBterBfwo handlu mianowało 0- 
ficyalistów pocztowych, a mianowicie: Alfreda Gła- 
czynskiego i Józefa NiekiaBa we Lwowie, Jana Kra 
sickiego w Krakowie, Ludwika Zająca w Przemy
śla i Stanisława Sokołowskiego w Zaleszczykach, 
Btarsiymi oficyałami pocztowymi w IX klasie ran
gi, a dyrekcya poezt i telegrafów pozostawiła 
wszystkich ieh w dotychczasowych miejscach słn- 
żbowyeh.

Błąd druku, w  korespoudencyi ze Starego Są- 
eza, w numerze 291 N. Ref01 my mylnie wydru
kowano nazwiako prelegenta Zapała. Należy czytać 
Japoł.

Składki. Na szkolę polską w Biały złożyli pp.: 
Walery Krawczyński 9 złr. 2 6 1/i et., zebrane na 
imieninach p. Teofila Bartmański e g » , wiceprezesa 
Tow. „Szkoły ludoweju; Nedokowie 5 złr.

Na reBtauraeyę Wawelu złożyli pp. Nedokowie 
5 złr.

Z Krakowskiego obserwatoryum. Dnia 21 gru 
dnia mroźno, dość pochmurno; termometr Bpadl z 
0 ,0° C. na — 7,0° C. Barometr idzie w górę.

Dnia 22 grudnia o godzinie 7 rano stan baro
metru by ł 750,9 mm.f termometru — 4,8° C. Wiatr 
zachodnio południowy.

Korespodencya Redakcyi.
Samo Sie rra : Dziękujemy, zamieścimy w sobotę.

T E A T B .
„Śpiący rycereeu. Fantasy a w 5 odsłonach 

z prologiem Sydona Frydberga.
Baśń Indowa o rycer.jch  śpiących w Tatrach i 

czekających hasła do wypędzeni* z Polski je j wro 
gów, jest jedną z ty ch , które najgoręcej przema
wiają do Berca i nczncia polskiego. SłuBzna też, że 
w literaturze, sztuce i teatrze znalazła ona Bwój 
wyraz, że w chwilach ciężkiej niedoli narodu słu 
ży za pokrzepienie ducha i dostarcza tematu do 
wszelakiego rodzajn obrazów, mających za przed
miot alegoryę o odbudowaniu Ojczyzny.

Na tym wątku legendy, tak barwn-e niedawno 
opowiedzianej przez p. Stopkę, tak artystycznie 
uplastycznionej ni kartonie Stachiewicza, osnuł p 
Friednerg w.elką fantazyę scmiczn* w rodzaju 
świątecznej feeryi, której treść, nastrój i tendencja 
wybiega daleko Doza ramy widowiska, mającego 
na celu jedynie zabawę widzów. Pom;mo wszyst 
kich cech widowiBkc, na efekt świąteczny obliczu 
nego, jest to utwór głęboki w treści, •« nastroju 
dydaktycznym przeprowadzający w 5 obrazach filo
zoficzną genezę upadku Ojczyzny i sposób jej oca 
lenia. Jako alegorya, ntwór ten myśl swą kryje 
pod f  irmą mitycznych postaci królowej i je j trzech 
synów : Ziem ca, MieruBka i Kmiecika (trzy stany 
w Polsce), zajętych jej ocalenieniem Żywioł zatra 
ty reprezentuje lekarz. Repinow (uosobienie zabór 
ezej polityki Rosyi), środki ratunku i ocalenia po 
d«je pustelnica, przedzierzgnięci sin z końcowym 
obrazie w przyszłość. Uzbrojony czarodziejską mo
cą Repinow toczy walkę z pustelnicą o prawo ra
towania chorej, ale z walki wychodzi pokonany, 
gdyż królewicze poBzIi za zbawienną radą wieszczki, 
a dostawszy fię w dzikie stępy gór, dotarli do 
bramy otchłań' skalnej, gdzie spoczywają nfipione 
hnfee żelaznych rycerzy. Tu przybywszy, po zwa 
dzie i zatargach .znieśli do ich króla prośbę o ra
tunek dla chorej Zbudzony odgłosem czarodziej 
skiej ligawki powstał wódz owyeh hnfeów na czele 
swego zastęptl, a wysłuchawszy prośby, rznea im 
odpowiedź, że zdrowie chorej królowej w ich wła- 
snych spoccywo rę_acb , że zgodą - wiarą i miło- 
śeią ajednoozeni uzdrowią królowę i że dalekim 
jest jeszcze ezas, w którym dla jej ocalenia pomoc 
żelaznych jego hufców byłaby potrzebną.

Piękny żywy obraz Polonii, wyg-ywającej nad 
hnfeem hymn zmartwychwstania, kończy widowisko, 
które, budząc myśl i uczucie patryotyczne, głęb<> 
kiemi rysami utrwala się w wyobraźni i sercach 
słuchaczów.

Cała wartość utworu p. Friedberga polega włu 
śaie na tern wrażenia i ogólnem nastroju, gdyż 
pod "zględem  techniki ncenicznej i sposobu prze
prowadzenia myśli przewodniej w szeregu obrazów, 
utwór znamionuje rękę niewprawną do teatralnego 
rzemiosła, nieświadomą arkanów potęgowania wra
żenia i stopniowania dramatycznej akcyi. Utwór 
przedewszystkiem nnży rozwlekłością. Bez szkody 
dla sztuki możnaby jednę trzecią epizodów zbyte
cznych wykreślić, a pozostałe spo ć Bilniej i akcyę, 
często bardzo zaciemnioną, rozjaśnić i lepiej wy- 
tłomaezyć. Tak n. p, zupełnie niezrozumiałym dli 
widzów jest obraz dragi w państwie podziomków, 
nużącym i rozwlekłym obraz czwarty „W śród lo- 
dów“ , w którym odbiega autor zapełnić od meto 
dy alegoryeznej i wprowadza epizody realistyczne 
niedoli wygnańców ybirskieh. Ważną częścią wido
wiska są efekty sceniczne, czysto technicznej natu
ry, w których maszynista p. Spitziar znalazł spo
sobność popisać się całym swoim uznanym kan- 
Sztem. Sceny ukazywania się widm Bkalnycb, zal 
nie groty smoczej wodą, efekta oświetlenia elek 
trycznego, wreszcie prześliczny w układzie i ugru
powania ostatni obraz, przeditawiąjąey rycerzy śpią 
eyeh w skale, aaeaczyt przyniosły jego umiejętno
ści. Nie mniej ważnym czynnikiem jest muzyka, 
w którą p. Świerzyński z dużym talentem wplótł 
motywa narodowe. Uwertura, nstępy międzyaktowc 
i misę en scene miały w opracowaniu mnzycznem 
piętno wysoce artystycznej i starannej roboty.

Wykonanie widowibka pod względem gry aktor

skiej i przygotowania pozostawiało wiele do życze
nia wBkutek niedostatecznego przygotowania. Arty
ści ról zgoła nie opanowali pamięciowo, całość 
rwała się i przewlekała Bkutkiem powolnego tern 
pa. PopiBU do gry aktorskiej .-tuka wcale nie daje, 
a wykonawcy głównych ról pp. Zawadzki (Repin), 
Solski (król), Sobiesław (Ziemiec) i Mielewski (Kmie
cik) mają tylko zadanie wcielenia aię w alegory
czne postacie i trzymania nastroju.

„Śpiący rycerze", jako feerya sceniczna po akró 
cenin tekstn i przyspieszeniu tempa gry, liczyć mo
gą jako świąteczne widowisko na trwalsze powo
dzenie repertoarowe, do którego przyczyni się nie
zawodnie bardzo ładna w ystana, nowe dekoracye 
i efekta Bceniczne, w jakie reżyserya sztukę tę 
wyposażyła. W. Pr.

sumienny Burowy, tak dla Biebie, jak dla drugich, 
był ideałem oDowiązku i tę cnotę Btarał się za- 
Bzczepić w młodem pokoleniu. Był jednym z pierw
szych, który zajął się zbieraniem i suszeniem ziół 
dziko rosnących w kraju naszym, za co też kilko
ma medalami na wyBtawach krajowych został od- 
Bzczególniony. Obecnie Famierrał na większą skalę 
uprawiać ten przemysł; w tym celu nabył kawał 
grnntn, lecz nieubłagana śmierć nie dozwoliła mu 
dalej prowadzić tego dzieła —  zmarł w 54 roku 
życia ku powszechnemu ża low i, osieracając sonę i 
nieletnie dzieci. —  Cześć Jego pamięci!

Restauracya katedry Wawelskiej.
Z książęco biakupiego konsystorza w Erakowie 

otrzymaliśmy, z prośbą o ogłoszenie, następujące 
pism o:

Roboty restauracyjne idą dalej powoli, ale nie 
w olniej, niż Bię z góry przewidywało; już się 
przecie zaczyna odsłaniać i wszystkie oczy kn so
bie ściąga szczyt wieży Zygmuntowskiej. Odsłonię
ta już jest cała latarnia, ponad kopułą się wzno 
Bząca, delikatnie i bogato ustrojona. Złocenia uży
to hojm e, chrć nie nadaremnie; a spodziewać się 
należy, że ono dłago świecić będzie, bo badano 
wprzód starannie, jaki Bposó'-) złocenia najdłużej 
trwa na wolnem powietrzu w naszym klimacie.
I przekonano Bię —  rzecz szczególna —  że złoce
nie w ogniu mniej długo wytrzymuje; ale najwię 
każą gwaraucyę trwania daje z ło to , kładzione na 
olejnej farbie, i tego też sposobu użyto.

Wieża też zegarowa, choć tak zdrowo wygląda 
i nie da le j, jak przed wiekiem odnowioną była, 
wymagała reBtaaracyi dolnej części, z ciosn budo 
wanej. Cios ten zwietrzał i trzeba go było grun 
townie naprawić. Zegar nowy zamówiono, ale tar 
cza zegarowa ta sama zoBtanie, aby zewnętrzny 
wygląd tej wieży, tak pełen nrokn, w niczem Bię 
nie zmienił.

Wewnątrz, w prezbiterynm restauracya archite 
kturalna prawie ukończona. Wielki ołtarz, z okru
chów dawnego, z XVII wieku wskrzeszony, creka 
tylko ustawienia. Stale, o których projekcie pisa
liśmy kiedyś obszernie, są już oddawna w robocie, 
jedne n p Waknlskieg >, tutejszego rzeźbiarza, dra 
gie u p Majerskiego, rzeźbiarza z Przemyśla ; ma
ją być w lecie gotowe. Dalej reBtauraeya nawy 
głównej jest w pełnym tok u ; sklepienie ju i tkoń 
czone i górna część ścian.

Kaplice dażo pochłaniają roboty. Z trzech ka
plic, poza prezbiteryum połężonych: Gamrat*, Ba 
torego i T onrck iego, pierwsza otrzymuje pokrycie 
marmurowe, miasto s tceg o  tynku, który się roz
sypuje. W kaplicy Bntorego odkrył się gzyms, 
ukryty w korytarzyku, łączącym niegdyś bezpośre
dnio Zamek - z tą kaplicą. W  kaplicy Tomickiego 
latarnię zupełnie wznowiono. Piękne pomniki To 
mickiego i Gamrata wyrestaurowano już zupełnie. 
We frontowych znów kaplicach królowej Zofii i św. 
Krzyzu, o których pisaliśmy już nieraz, pracuje się 
ciągle. W  pierwszej ściany, Bklepienie, oku , od 
tworzone według szczątków dawnych, już są skeń 
czone; w kluczach żeber widnieją herby, z hiBto 
rya tej kaplicy związane - orzeł Jagielloński, herby 
królowej Z fii, Jago Iły i Oleśnickiego, za którego 
biskupstwa kaplica została postawioną. W święto
krzyskiej odnowione Lakowanie ścian zewnętrznych 
i okna przywrócone do ć iwnego wzoru, który za
pewne Lanci popsuł. I tu i tum maj* przyjść wi 
traże z odpowiedniemu motywami. Wiad m o, jak 
ta sz*rka malowania szkła obecnie upadła i jak 
trudno dziś o dobre k ścielne witraże, chociaż Bię 
kosztów na nie nie żałnje. Nietylko t e , które po 
wielu nf szych kościołach świeżo zrobiono, ale i te, 
które po najpiękniejszyah kościołach za granicą, 
n. p. u św. Szczepana w Wiedniu, wBtawiono, są 
smutnym tego dowodem, jak łatwo witraże popBu 
ją kościół, ramiast go ozdobić. Kierownicy resta- 
nracyi na Wawelu wiedzą o tern dobrze i nie 
szczędzą starań, aby dotrzeć do źródła najlepszych, 
jakie dziś być mogą, witraży, tern bardziej, że bę 
dzie ich zapeT nie więcej w b tedrze i one służyć 
będą za główną ( zdobę kolorową kościoła, który, 
jakeśmy ju t pisali, malowany być niema.

Z bocznych kaplic wyreBtaurowano zewnątrz ka 
plicę Maciejowskiego i św. Wawrzyńca. W  kaplicy 
Jana Olbrachta, gdzie wspaniały pomnik renesau 
Bowy z wielkim nakładem pracy niedawno ukuń 
czony zftstał, restauruje się obecnie sklepienie. 
W kaplicy Zebrzydowskiego natrafiono na ślad por- 
tala z bogatemi rz 'ź  >ami i duto znaleziono po ko 
ściele fragmentów t tej kaplicy, dowodzących, że 
miała kopnłr i że ćała jej architektura wewnętrzna 
była w organicznym zwiąrku z pomnikiem. Myśli 
się o przywróceniu tej kaplicy dawnego jej cha
rakteru. który jest klasycznym renesansem z poło
wy XVI wieku. Podobny portal z bogatym Inkiem 
odsłonił się też w kaplicy Maciejewskiego. Między 
kaplicami Zebrzydowskiego i Lipskich znaleziono 
fragment ładnej rzeźby z początku XVI w ieku; 
jest to podobno herb biBkuD? rzeszowskiego i sześć 
fignr; wszystko niestety bardzo ściosane. Wreszcie 
po lewej stronie prezbyteryum, przy gotyckim po
mniku Łokietka, znaleziono ślady, że ten pomnik 
miał baldachim na Błupkach, podobnie, jak prze 
ciwległy mn pomnik Kazimierza Wielkiego. Zamie 
rza Hie oczywiście nowy baldachim postawić.

Nie mało też wyrestanrowano zewnątrz, po obu 
stronach bocznych, a zwłaszcza faBade tylną od 
wscbodu zupełnie w tym roku ukończono.

Obecnie, korzystając z pory. restauruje się wnę
trze zakrystyi; później przyjdzie kolej na skarbiec. 
Roznmie Bię, ż< skarby, w nim zawarte, będą 
wprzód w bezpiecznem miejscu schowane, gdzie 
ich ani ogień, ani złodziej nie dosięgnie.

Na przyszły rok zamierzone jeBt odnowienie 
szczytu frontowego katedry, oraz obu Bzczytów 
tranBeptu, północnego i południowego. —  Wogóle 
spodziewać Bię należy, że w r. 1901 wszystkie 
zewnętrzni) i wewnętrze roboty będą ukończone, 
opróez kaplicy Wazów, oraz otoczenia katedry i 
trzeciej wieży, zwanej wieżą srebrnyeh dzwonów

Dział ekonomiczny.
Towarzystwo rolnicze okręgowe w Krakowie

odbyło dnia 20-go grudnia b. r. w sali Rady 
powiatowej krakowskiej zebranie pod przewo
dnictwem prezesa p. Jana Skirlińbkiego. —  Po 
zagajenia sekretarz dr StafLj złożył sprawo
zdanie z czynności Towarzystwa za rok 1898. 
W dyskusyi członkowie wyrazili życzenie czę
stszych zebrań i omawiania aktualnych dla rol
ników spraw Życzeniom tym prezydyam przy
rzekło aczynić zadość.

Do komisyi, mającej sprawdzić rachunki To
warzystwa za rok 1898, wybrano pp. Chylew
skiego i Myszala.

Z kolei, na wniosek wj działa, przedłożony 
przez p Śtafieja, zgromadzenie uchwaliło uzu
pełnić statut w tym kierunku, ażeby także 0- 
sohy prawnicze, zwłaszcza stowarzyszenia, dla 
celów rolnictwa i dobrobytu ludu zawiązane, 
mogły być członkami Towarzystwa. W końcu 
p. Józef Cieślewicz przedłożył rzecz o robotach 
na wymiar w gospodarstwach rolniczych, wraz 
z projektem taryfy takiehże robót.

Wśród bardzo ożywionej dysknsyi wyrażono 
powszechne przekonanie o ważności wprowadze
nia w użycie systemu robót na wymiar. —  Dla 
ułatwienia i zachęty postanowiono ułożyć taryfę 
normaluych cen za najważniejsze roboty rolni
cze na wymiar, a to w tym celu, ażeby taryfa 
taka słnżyła rolnikom zawodowym za normę i 
dyrektywę do agód z robotnikami o ceny, przy 
uwzględnieniu lokalnych warunków.

Dalszy ciąg dyskusyi nad tą bardzo aktualną 
i interesującą sprawą odroczono do następnego, 
najbliższego zgromadzenia.

Posiedzenie zamknięto o godzinie 2 giej roz
daniem broszur i zaleceniem członkom, jako 
8łużbodawcom, wydanych przez Towarzystwo 
prywatnych książeczek dla służby, mających 
zawierać dokładne, tak njemne, jak i dodatnie 
każdego służącego kwalifikacye.

Rada nadzorcza Związku handlowego Kółek 
rolniczych w Krakowie na posiedzi aiu, odbytem 
w dniu 20 tym b. m., wyb.ała jednomyślnie 
prezesem p. Zdzisława Włodka, marszałka Ra
dy powiatowej w Bochni, w miejsce prof. dra 
Juliusza Leo, który, mimo nalegań członków 
Rady nadzorczej, wyboru nie przyjął. Zastępcą 
prezesa wybrano ponownie p- Edwarda Wojna- 
rowicza, a sekretarzem p. Jana Fcderowicza

Targ wiedeński. (Targowica Rudolfsheim). 
W czasie od 17 b. m. do 20 b. m przywieziono
320.000 j» j i około 2.00y kilogramów ma
sła. Za 1 złr. możns było otrzymać od 28 do 
29 jaj pierwszej jakości, lub od 30 do 32 jaj 
średniego gatunku, albo od 36 do 40 jaj prze
chowywanych w wapnie. Ceny masła: za kilo
gram masła śmietankowego od 1-20 złr. do 
1'30 złr., masła wiejskiego od złr. 1*10 do złr. 
1*20, zwykłego masła targowego od 1*—  do 
1.10 złr., masła sztucznego od złr. — .70 do 
złr. — .90.

N e k ro lo g ia .
+ Marceli Żymirski. Dnia 6 b. m. zmarł w Lu

baczowie właściciel apteki, ś. p. Marceli Żymirski, 
bratanek generała Ź jm irskiego, który w r. 1831 
zginął pod Grochowem, Ś. p. Maroeli Żymirski był 
typem dawnego aptekarza: niezmiernie pracowity,

Tiliirafltzna I Itlifinlczni
w iadom ości „N ow ej Reformy".

Wiedeń, 22 grudnia. Wiener Zeitung ogła
sza:

Minister sprawiedliwości zamianował adjun- 
ktami następujących auskultantcw sądowych: 
Dra Jana R u t k o w s k i e g o  dla Mościsk, Ka
zimierza F r a n k o w s k i e g o  dla Dubiecka, Ale
ksandra F e d y ń s k i c g o  dla Zabłotowa. Sta
nisława K o w n a c k i e g o  dla Starego Miasta, 
Romana S b i e r a dla Seretu , Włodzimierza 
F e d k a dla Bohorodczan, Emiliana H u z a r a  
dla Czortkowa, Władysława L i s o w s k i e g o  
dla Zaleszczyk, Filareta G r a f c o w i e ń s k i e g o  
dla Gwożdżca, dra Józefa M i e r z e ń s k i e g o  
dla Delatyna, Joachima C i u n t n l e a c a  d; 
Seretn, dra Konstantyna O ne m l  a dla Dorny, 
Władysława C h m i e l e w s k i e g o  dla Tarki, 
Michała P i a r  k i dla Winnik, Karola Abgaro- 
Z a c h a r i a s i e w i c z a d l u G r ó d k a ,  draŁnkaszs 
R o g a l s k i e g o  dla SLa>a.L, Marcina K a 1 i- 
s z c z a k a dl* Skałatu, drc Wiktora S ł o n i e w -  
bk i e g o  dla Halicza, Józefa L u b i e n i e c k i e  
g o  dla Baska, Józefa D w o r z a k a  dla Sko- 
lego, Konstantyna T e l i m a n a  dla Stanestic, 
Władysława I l n i c k i e g o - S i e n i u s z k i e w i -  
c z a dla Kossowa, dra Stanisława Wa r n i  
s k i e g o dla Drohobycza. Włodzimierza J o j k a 
dla Bursztyna, Władysława K o z i ń s k i e g o  
dla Baczacza i Wincentego R o l s k i e g o  dla 
Uhnowa.

Minister wyznań i oświaty zamianował dyre
ktora prywatnej szkoły wydziałowej w Przemy
śla, ks. Władysława M a k o w c a ,  nauczycielem 
religii rzymsko-katolickiej w serninarynm nauczy- 
cielskiem męskiem w Samborze.

Wiedeń, 22 grudnia. (Telefonem.) W sferach 
dobrze poinformowanych zapewniają, że w rokn 
przyszłym nastąpi dalszy ciąg r e o r g a n i z a -  
c y i  i p o m n o ż e n i a  a u s t r i a c k i e j  o b r o 
n y  k r a j o w e j .  I tak sformowane zostaną no
we pnłki piechoty obrony krajowej w C i e s z y 
ni e,  B s d z i e j o w i c a c h  i S o l n o g r o d z i e ,  
nowe zaś sztaby brygad ustanowione zostaną w 
K r a k o w i e ,  P r a d z e  i I n s b i u k u .

Wiedeń, 22 grudnia. Słynny malarz Di e f -  
f e n b a c h  zgłosił wczoraj w sądzie handlowym 
konkurs.

Berlin, 22 go grudnia. Gdy wczoraj profesor 
D e l b r t l c k  zjawił się w sali wykładowej, 
aby kontynuować rzecz swą o wojnie z roku 
1866, powitali go licznie zebrani studenci ba
cznymi oklaskami.

Londyn, 22 grudnia. Times donosi z W a- 
s z y n g t o n u ,  że komisya wojskowa Izby re
prezentantów większością głosów uchwaliła bill 
o pomnożeniu stałej armii Stanów Zjednoczo
nych aż do liczby 100.000 ludzi.

Rzym, 22 grudniu. Agencya Stefani’ego do
nosi z zatoki Su da na Krecie:

Książę J e r z y  grecki przybył tu wczoraj 
rano. Na miejscu wyładowania przyjmowali go 
admirałowie czterech mocarstw i licznie zgroma
dzona ludność miejscowa. Statki, znajdujące się 
w porcie, dały po 21 strzałów powitalnych.

Kanię, wylądowawszy, udał się następnie do 
K a n e i ,  gdzie nastąpiła jego instalacya wśród 
zapału ze strony mieszkańców tego miasta. Obej
mując władzę komisarza mocarstw, prosił książę 
admirałów, aby swym rządom wyrazili jego po
dziękowanie za okazane mu zaufanie.

Rzym, 22 grudnia. Izba zatwierdziła podpisa
ną przez rząd włoski 15 stycznii. zeszłego roku 
w W a s z y n g t o n i e  międzynarodową konwen- 
cyę pocztową.

Bukareszt, 22 grudnia. Zmarł tu były mini
ster skarbu, Jerzy C a n t a c u z i n o ,  po dwu 
miesięcznej chorobie. Śmierć jego wywołała żal 
powszechny w całym kraju.

S e n a t  i I z b a  p o s ł ó w  postanowiły na 
znak żałoby zawiesić swe posiedzenia, urządzić 
pogrzeb zmarłemu na koszt kraju i wziąć w nim 
udział in corpore.

Petersburg, 22 grudnia. Dyskonto ni. giełdzie 
tutejszej wynosi od 6 V* do T % % .

Kanea, 22 grudnia. Oddając ks. J e r z e m u  
uroczyście władzę, wyraził admirał P o 11 i e r 
nadzieję, że spełni on godnie zadanie, które nań 
w/ożyły mocarstwa.

W przemowie do Kreteńczyków zapowuidział 
książę, iż będzie rządził sprawiedliwie, oraz 
wezwał chrześcijan i mahometan, aby zapomnieli 
dawnych uraz dla dobra wspólnej ojczyzny.

Sytuacya.
Wiedeń, 22 grudnia. (Telefonem.) Opozycya 

zsmierza postawić m i n i s t r a  o ś w i a t y  w 
s t a n  o s k a r ż e n i a  z powodu, iż nie na pod 
stawie uchwalonego budżetu, lecz na podstawie 
§ 1 4 ,  poczynił różne wydatki na cele oświaty.

Opawa, 22 grudnia. Do tutejszego prezydyum 
Sądu krajowego nadeszło rozporządzenie mini
sterstwa sprawiedliwości, normujące u ż y w a 
n i e  d w ó c h ,  w z g l ę d n i e  t r z e c h  j ę z y 
k ó w  k r a j o w y c h  w s ą d a c h  ś l ą s k i c h .

Praga, 22 grudnia. Czeskie pisma podają po 
głoski o tern, że stanowisko prezydenta mini
strów hr. T h u n a nie jest już tak pewnem jak 
dawniej, a to nie ze względn na sprawy wewnę 
trzne, lecz sautkiem znanej jego odpowiedz, na 
intcrpelacyę pp. Jaworskiego : Eogla w sprawie 
wydtlań z Prus. Prawdziwość tych pogłosek 
trudno stwierdzić, przypuszczają jednak, żc trze
ba je  nważać tylko jako ballons d’essai, puszczo
ne ze strony lewicy.

Praga, 22 grudnia. Rzekomo z Dardzo dobrze 
poinformowanego źródła, donosi Prager Tagblatł, 
że na najbliższej sesyi Sejmn czeskiego rząd 
nie wniesie wcale jakichkolwiek przedłożeń 
które odnosiłyby się do spraw prawno - państwo
wych, lub politycznych.

Praga, 22 grudnia. Politik donosi się z Wie
dnia, że przebieg ostatniego posiedzenia klubu 
młodoczeikiego był bardzo ożywiony, skutkiem 
odpornego stanowiska rządn w sprawie odpo
wiedzi na adres Sejmu.

Dyskusyę wdrożył dr. Dworzak, wskazując 
na to, że posłowie podczas feryj parlamentar
nych muszą stanąć przed wyborcami.

Podczas onegdajszego posiedzenia Izby kon
ferował T b v n z prezesem klubu młodoczeskie- 
go F n g 1 e m. Rezultat tej konferencyi uspokoił 
Młodoczechów, Thun bowiem dał odpowiednie 
zapewnienia Co do odpowiedzi na adres, 0- 
świadczył minister skarbn K a i c 1, że orędzie 
cesarskie do Sejmi. czeskiego będzie zawierało 
ustęp polityczno-autonomiczny.

Również Narodni Listy są niezadowolone z 
chwiejnego stanowiska Thuni. w sprawie speł
nienia czeskich postulatów. Młodoczesi i tutaj 
nie będą mogli nic dać na drzewko czeskiemu 
narodowi.

Budapeszt, 22 grudnia. W otwartem p>śmie 
do wyborców preszbnrskich, podaje Szilagyi jako 
powód swego wystąpienia z partyi liberalnej — 
lex Tisea. Owa nieszczęsna lex stała się powo
dem zaciekłej walki, jaka wybuchła, a jaką 
przewidywać byłft można.

Szilagyi surowo potępia dzisiejszą politykę. 
Tą drogą nie wyjdzie się z zamętu. Jeśli zaś 
B a n f f y  nie umie sobie dać rady z rozwikła
niem gordyjskiego węzła, może doka<.ałby tej 
sztuki kto inny.

Budapeszt, 22 grudnia. Poseł opozycyjny 
R a t k a y zamierza postawić wniosek o nchwa- 
lenie rządowi p r o w i z o r y u m  b u d ż e t o w e 
g o  na p r z e ć . ą g  j e d n e g o  m i e s i ą c a .  
Projekt ten omawiany jest żywo w szerokich 
kołach poselskich.

Dreyfus i Esterhazy.
Paryż, 22 grudnia. Trybunał kasacyjny prze

słuchiwał w ostatnich dniach byłego mruistra 
G u ć r i n ’a i b. dyrektora więzienia Cherche Midi 
F o r z i n e 11 i’e g o.

Paryż, 22 grudnia. Soir zapewnia, iż w taj- 
nem dossier Dreyfusa znajduje się sprawozdanie 
byłego posła brukselskiego M o n t b o ! o n ’a o 
spotkaniach Dreyfusa z pewnym oficerem nie- 
miockim.

Paryż, 22 grudnia. Były francuski sekretarz 
ambasady hr. T u r e n n e potwierdził wobec je- 
dnogu 7 'redaktorów dziennika Temps, że przed 
rokiem miał rozmowę z ambasadorem hr. M tf n- 
s t r e m  o f a ł s z y w y m  l i ś c i e  c e s a r z a  
W i l h e l m a ;  nieprawdziwe są jednakże donie
sienia dzienników, jakoby br. Mtinster dał mu 
słowo honoru na zapewnienie, lnb prosił o za 
pewnienie rządu francuskiego, że list jest fał 
szywy.

Paryż, 22 grudnia. Na ostatniem posiedzeniu 
senat przyjął wniosek M o u s s e r v i n a ,  na mo
cy którego z d r a d a  w k r a j u  i w c z a s i e  
p o k o j u  ma  b y ć  k a r a n a  ś m i e r c i ą .

C l a m a z e r a n  zwalczał wniosek, jako zbyt 
surowy, przyczem czynił aluzye do procesu 
D r e y f u s a  i nazwał to m o n s t r u a l n o ś c i ą  
ie trybunałowi kasacyjnemu odmawia się wy
dania wszystkich aktów, do sprawy się odno 
szących.

Paryż, 22 grudnia. Trybunał kasacyjny przy
jął do wiadomości oświadczenie E s t e r h a z y e -  
go,  że chce być przesłuchanym, i odłożył de- 
cyzyę w  tej sprawie do przyszłego tygodnia. 
Kilku członków trybunału kasacyjnego jest za 
tern, aby dano Esterhazy’emu glejt bezpieczeń
stwa.

Po zamknięciu numeru.
Lwów, 22-go grudnia. (Telefonem.) Tutejsze 

dzienniki otrzymują z W a r s z a w y  wiadomość, 
iż nadszedł tam z Petersburga stanowczy zakaz 
wygłoszenia mowy przez S i e n k i e w i c z a  przy 
odsłonięciu pomnika Mickiewicza. Podobno za
kazano nawet odegrania marsza Chopina i od
śpiewania kantaty. Skntkiem tych wszystkieh 
zakazów ks. R a d z i w i ł ł  także nie bedzie 
przemawiać, uroczystość odbędzie się w ciszy 
i spokoju; poświęcenia pomnika dokona ks. pro
boszcz S i e m i e c .

Lwów, 22-go grudnia. (Telefonem.) Gazeta 
Lwowska donosi o przeniesieniu lekarza po
wiatowego, dra C h o d o r o w s k i e g o  do IX. 
rand.

Na trzydniowej sesy. sejmowej nie odbędzie 
rię wybór członka Wydziału krajowego.

Lwów, 22 grudnia. (Telef.) Gazeta Lwowska 
donosi o znacznem zwiększeniu liczby posad 
urzędników podatkowych. Mianowicie w XI. 
randze utworzonych będzie nnwych 110 posad, 
a liczba adjutów —  zwiększona o 85.

Lwów, 22 grudnia. (Teief.) Umarła tutaj or- 
dynatowa Klementyna z Rudnickich C z a r k o w -  
s k a - G o l e j e w s k a .

Wydawca i odpowiedzia-ny redaktor:
Michał Koncpjiski.

N A D K 8 K 1 A N E .
'Artykuły w tym dziale nie poohodsą 

od Bedakoyi.)

Skład fortepianów
W . Barabasz i Sp.

K r a t  i w ,  B y n o k  7801

K a ż d y  u j  ą ż ,  który swej żonie chce 
podarkiem sprawić niespodzi inkę, niech jej kupi 
na święta słoik prawdziwego wyciągu mięsnego 
Liebiga, a nie minie go uznan>e i podzięka.

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

M l  ) (> ń ,  22 grudnia 1898
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R u b le ..........................................................................

Berlin, 22 grudnia 1 8 9 8 .
’ jan«ii9ty a u s t r y a c k ie ................................. • •
Krótki Wieder . . . .  . . .  ■ ■
Banknoty r o s y j s k ie ....................................... • ■
Krótka W arszawa.............................................• •
41/t %  Listy p o ls k ie ....................................... * *
Renta włosko . ,
Akcye kredytowe austryackie . . . . • ■
Ruble U l t i m o .............................................. •

Wiedeń, 22 grudnia 1 8 9 8 .
Spirytus g o t o w y ....................................................
Cena n a f t y ...................................................  .
Pszenica na j e s i e ń ..............................................
Żyto na je s ie ń .........................................................
Owies na j e s i e ń ....................................................
K u k u rn d za ...............................................................

Cennik Izby handlowej i prze
mysłowej w Krakowie.

z dnia 22 grudnia 1 8 9 8  r., godz. 1 w południe.

168 26
68 10

166 60
2S4 _
264 60
233 _
294 50

6* 50
261 25

3626 _
364 37
200, 25
124 —
.27 12

169 55
16P 30
216 _
216 86
100 10
93 60

225 37
216 —

18 10
18 25

— —

1. Waluty.
Rabie p a p ierow e .........................

płacą żądają
157 128 75

Marki n iem ieckie......................... 58 86 69 20
Franki papierowe......................... 47 50 4c
20-to frankówki w złocie . . . 9 64 9 59

II. Listy Zastawne.
5% Listy zast. prem. Banku hip. 109 75 110 76
4’ /, % Listy zastawne Banku hip. 100 20 101 _

r 96 60 97 50
41lt %  Listy zastawne Banku kraj. 100 20 101 50
4 %  n n w n 93 — 98 60
4% Listy last. gal. Tow. kredyt.

ziem. nieok.................................. 97 26 98 26
4 %  L. zast. gal V . kr. ziem. 41-letnie 97 76 98 76
4% L. zast. gal. T. kr.siem. 56-letnie 94 75 96 76

III. Obllpaovs 1 pełyozU.
4 % Galicyjskie obligaeye propin&c 
6% Pożyeeka krąjjwu * r. lo73 .

97 25 98 26
— — — —

4% Pożyczka krajowa z r. 1898 . 97 60 98 60
4% Pożyczka miasta Lwowa . 94 — 95 _
5 % Obligaeye komun. Banku k.«j. 102 — 108 __
4* i %  ,  » ■ n 100 25 101 26
4% ObiigLeyr kolejowe . . . . 97 50 98 60

IV. Laty.
Losy miasta Krakowa.................... 28 _ 29 _

,  „ Stanisławowa . . . 51 — 55 —

V. Akoye.
Akcye Banku kredyt, ws Lwowie . — — — _

hipot. ,  ,
„ „ Galie dla uandlu i

376 _ 386 _

przemysłu w Krakowie . . . 207 60 212 50
Akcye kolei Karola Lndwika . . 210 — 211 26

„ kolei Lwów-Lzemiou )e-Jauy 298 29* 76

Złr. wal. austr.
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Jedwabie balowe
do ?złr. I4‘65 za m etr —  z m oich  w łasnych  fabryk —

jakoteż czarn e, b ia łe  i k o lo ro w e  jed w a b ie  H e n n e b e rg a  od 4 5  et. do z łr . 14*05 za metr -
gładkie, prążkowane, w kratkę, wzorzyste, damasty i t. p. (około 240 rozm. gatunków i 2000 rozm. kolorów, deseni i t. p.)

Na suknie i bluzki z fabryki! Dla prywatnych wprost no domu wolne od opłaty poczt, i cła!
P r ó b k i  n a t y r l m i l a s t .

Zamawiaó można także w języku polskim. —  Do Szwajearyi p irto podwójne.

G. Henneberga fabryki jedwabiów, Zurych (c. i k. dostawca nadworny).
o*

f Towarzystwo wydawnicze
\/e L w ow ie

poleca  w yd aw n ictw a :
, H u m  Z y c h .  Syzyfowe prace,
4 powieść osnuta ua stosunkach szkol

nych w Królestwie (bardzo dobry 
podarek dla młodzieży . . . . zł 15 0

> | J a n  K a s p r o w i c z .  Krzak dzikiej 
'( ró iy, poezye, z portretem poety . „ 18 0

D r  ' 4 a r d n  E r n s t .  0  końcu 
2 świata I kometach, z powodu prze

powiedni końca świata na r. 1899,
rozprawa popularno-naukowa . -• 7 5

=  | T a d e u sz  K o r z o n . Zamknięcie 
Polski za

-■40

4-— 
1 31

;i> dziejów wewnętrznych
Stanisława A u g u s ta ................. ....

|S ta n isła w  W itk ie w ic z . Sztu
ka i krytyka .........................  „

'1) Z d z is ła w  D ę b ic k i. Ekstaza,
p o e z y e ............................................. „
Wydawnictwa nabywać można we wszyst-| 

l kich księgarniach i bezpośrednio w admini- 
stracyi Towarzystwa. 2130 1 4;

| we I .w o w ie , n i. P e łc z y ń s k a  1. i 
I  Przy przesyłce pocztą książek wartości | 
|  ponad I złr. nosztow przesyłki nie liczymy. (

* X K X K ftX X X K K X X IX  X\XXXUXXXXXXXXX
X  Kolęd X
£  N O W Y  W I E L K I  ZBIÓR pod tytułem- *

x  W dzień Bożego Narodzenia £
X  na fortepian i do śpiewu ułożył F r . B a ra ń sk i. X  
H  Część I. Muzyka, str. 80. Część II. Słowa, str. 100. X
ł  Ozdobna okładka w sześciu kolorach. Cena 1 złr. 50 c i ,  w ozdobnej 
J  oprawie kartonowej 1 złr. 80 ct., z przesyłką o 25 ct. drożej.

f i  JW Ufakład K s ię g a rn i P o ls k ie j w e I jw ow ie. ijj
Do nabycia w każdej księgami. 2032 9 10

tx x x x x x x x

i

Kamienica jednopigtrowa
z oficyną,- w P o d g ó rza  przy ul. Józefińskiej, 
z długiem bansowym , dobrze się rentująea- —  

do sprzedania.
Dom murowany parterowy

o 13 ubikacyaek, z obszernym dziedzińcen zda
tnym pod budowę fabryki lub t. p . , w P o d 
górzu , Mały Rynek, bardzo dobrze się rentu- 
ją e y , z długiem bankowym — do sprzedania.

Wiadomość: K r a k ó w , n l. D ie tlo w sk a  
Ł . 8 9 , I I .  p ię tro , drzwi na lewo. 2137 1 3

Bezsprzecznie 
największy zapas po najtańszych 

cenachObuwia w s z i .  rodzaju
własnego wyrobu 

od zwykłego do salonowego j
ma na składzie

M. Derdzikowska
pod zarządem B. Dobrzańskiego

w K r a k o w ie , u l. i  J a n a  
Jfr. 4 . 1942 13 o

Proszę przybyć i przekonać j 
[ s:<2, że wyrób mój lepszy i tańszy niż j 

wszystkie niemieckie. **

Na Gwiazdkę!
Pożąiany i stosow. poiareł i  Gwiazdkę! 
Ulubione wina

Port, Sherry, oraz inne wina flaszko we 
firmy : The Continental Bodega  
Company — sprzedaje nasza w yłą

czna filia w K rakow ie

i Rehman i Hendrych w Sukiennicach
ułożone w pięknych koszyczkach, 
lub pojedynczo w eleganckich pu
d ełkach , po cenach oryginalnych.

2134 2 3

z poręczeniem technicznej d o 
skonałości —  urządza i poleca

Ant. Kunz
w H RAN ICACH  (Morawy) 

(MRihr. WeissKirchen),
największa osobliwa Fabryka 
w odociągów, pomp i motorów.

Prospekty 1 obliczenia w przybliże
niu na żądanie za darmo i opłatnie.

1953 U  30

R o l l i f i n  Par3 gotowany, przewyborny, z dzi- 
D U I 1 U I I  czyzny i drobiu, odznaczony meda

lami wielkiemi na wystawie w Krakowie i we 
Lwowie, po 5 złr , 6 złr., 7 złr. 50 ct. (z tru
flami), za kilo ; dla chorych po 10 złr., nad
zwyczaj posilny;

P g 0 7 ł f t ł  1 g€s>ch wątróbek, jak sztrasburg- 
I O O f c l O l  ski, z truflami i złr., bez trufli po 

1 złr. 50 ct. funtowa puszka;

Półgąski
U n n n  n O  I f f i n i a  z owozej wełny, domo- 
l\ U w “  l l< t  f i U l l l O  wego wyrobu, bardzo

trwałe, 150 etm szerokie, a 170 ctm długie, 
w pasy pąsowe z ezarnem, lub białe z czar 
nem, po 6 złr. 50 ct sztuka, 1933 11 18 

poleca Z a rzą d  D w oru  fiapgzyn , 
p oczta  B r z e z in y .

Z powodu licznych wysyłek prosimy o wczesne 
zamówienia, aby uniknąć zwłoki.

po litewsku wędzone, 1 klgr. 
2 z łr . ;

Księgarnia G. Gebethnera i Spółki w Krakowie
PO LECA: -

B olesław icki Lutom ir. W o b e c  w znow ienia kw esty! polskiej. 
2 złr.

B u k ow iecka Zofia. M łotem  i kielnią. Opowiadanie dla młodzieży, 
z rysunkami W ł. Jasieńskiego złr. 1*30, w ozdob. oprawie złr. 1*70.

G a b ry l F r . X .  B r . System  filozofii, tom I Logika form alna. 
Złr. 2*50.

J e le ń sk a  E . (Dmochowska). Panienka, powieść nagrodzona na konkursie 
„Kuryera Codziennego*, 2 tomy. Z łr : 2 -60.

K raszew ski J . I . Stara baśń, powieść z IX. wieku, z 24 rysunkami 
E. M. A n d rio llego  i portretem Autora, w oryginalnej ozdobnej 
oprawie złr. 5*20.

P rz y b o ro w s k i W . Nam ioty W ezyra . Powieść historyczna z czasów 
Jana III., z 9 rycinami Jul. Kossaka i K. Pułaskiego 1 złr., w ozdo
bnej orpawie złr. I 160.

R ey m o n t W . H. Ziem ia obiecana, powieść w 2 tomach złr. 3 '20.
Sienkiew icz H . Q,uo vadis, powieść z czasów Nerona, dla dojrzalszej 

młodzieży ułożył i objaśnił R. A. Bobin, z 10 rycinami 2 złr., w ozdo
bnej oprawie złr. 2*50.

T eresa-Jadw iga. Kara Boża. W ilczek . Dwie powieści historyczne 
dla młodzieży, z 10 rycinami S Sawiczewskiego złr. 1*30, w ozdo
bnej oprawie złr. 1.80.

Do nabycia we wszystkich Księgarniach. 2128 2 3

X-w
l

41 rolŁ Istnienia.

TYGODNIK MOI) 
i PO WIEŚCI

Pismo llastrow&ne dla kobiet,
wychodzi co tydzień w formacie wielkiego arkuszu i zawiera 
prócz powieści oryginalnych i tłómaczonych, rozmaitych ar
tykułów literackich, korespondencyj o modach z Paryża, 
przepisów kucharskich i z dziedziny gospodarstwa domo

wego.

%
*

poświęcony wyłącznie modom (do 2000 rysunków w ciągu 
roku), nadto co miesiąc dołącza wielki arkusz z krojami

i wzorami robót kobiecych.
A g e n c y a  g ł ó w n a  na Kraków i Zachodnią Galicyę 

w księgarni S. A. Krzyżanowskiego.
Cena prenumeraty w Krakowie: kwartalnie złr. P80, 

na prowincyi złr. 2 '20. 2123 2 6
Redaktor S Ł eI y w  B k l .

   ̂ _  I

pod firma £

JULIAN BRZEZIŃSKI}
w K r a k o w ie , u l. B r a c k a  N r. 13, )

poleca Towary korzenne, Delikatesy, Ryby w marynacie, Homary, Kawior 
carski, Śledzie zawijane w auspiku i marynowaoe; Śliwki, Powidła, Mar 
molady i Konfitury do ciast; Herbatę firm „Karawanę i Muszkatów", 
Rumy, Koniaki, Wódki orypinaine flaszkowe i Nalewki domowe; Wędliny; Z 
Wina węgierskie i austryackie firm Romer i Schlumberg; Malagę, Maderę | 

i L ik iery; Porter angielski, Piwo okocimskie. P
Przy Handlu pokoje do śniadań, obiadów i kolacyj; przyjmuje się P 

również abonament miesięczny w lokalu, jak i do dom ów prywatnych, i  
i wszelkie zamówienia na Majonezy, Auspiki z ryb i drob iu , Galantyny, »  
Rolady i Pasztety z dziczyzny i na sposób strasburski, z mne i gorące, P 
w cieście francuskiem. —  Go dzień śniadania gorące od godz. 9ej rano. P

I  
P

r %

w

i

L
Z najgłębszym szacunkiem 
2058 3 3 J u l i a n  O o l i w  j .  B r z e z m a k l .

J  t  \  E K 1 E R
HANDEL TOWARÓW KOLONIALNYCH i WIN

w K r a k o w ie ,  u l. K a r m e lic k a  la. 18,
poleca świeżo nadeszłe towary wyborowej jakości, jako to : herbatę 
chińską i rosyjską, oliwę nicejską, sardynki francuskie, 

śliwki i powidła bośńiackie.
Handel zaopatrzony w wielki wybór w in  w ęg iersk ich , austrya^ 
ck ich  i fra n cu sk ich , k o n ia k ó w  fra n cu sk ich , w ód ek  

i  lik ie ró w  krajowych i zagranicznych. 2059 5 5
Wino stołowe smaczne garniec złr. 1*80, butelka 40 ct.

N A  i W I E T A
Migdały,
Rrdzynkl,
Daktyle,
F ig i ,
Skórki pomarańczowe, 
Sykatę,
Kompoty,
Śliwki, Pawidła, 
Malagą,

najpiękniejsze
Owoce w cukrze, 
Orzechy tłuczono, 
Marmoladę owocową, 
Czekoladę,
Opłatki,
Musztardę,
Ocet,
Grzybki suszone, 
Pomidory w słoikach,

Ozdoby na drzewko,
CUKIER w KOSTKACH, MĄCZCE i GRYSIKU, 

cod z ien  św ieże D rożd że
poleca najtaniej

l l l l l l (  \ B  K L I H E H
w I R A K O W I E . 2056 6 6

P orter żyw iecki i Porter angielski.

M

miód.
Hbodosytnla w Podgórza przy Krakowie

w ysyła  za zaliczką m i ó d  najlepszego gatnnkn w blaszan- 
kach now ych po 4  litry , po następujących zniżonych cenach :

Miód Kościuszkowski Nr. 1 korzenny lub słodki . . . .  po 2 0  ct. za litr
,  „ Nr. 2 półdubeltowy korzenny lub słodki „ 3 0  „ „ „

Nr. 3 najlep. dubeltowy „ „ „ „ 4 0  „ „ „
jakoteż i inne s t a r e  m i o d y  od 8 0  ct. do 5  złr za butelkę.

Dla P. T . sprzedających oraz dla Kółek rolniczych ceny znacznie niższe 
Za blaszankę dolicza s ię '3 0  ct., porto pocztow e 5 7  ct. 

Zam ów ienia pocztą uskutecznia się natychmiast.
O dokładny i wyraźny adres zamawiającego uprasza się. a m  a 30
Polecając się łaskawym względom, kreśli się z poważaniem

M iod osy tn ia  w P o d g ó rz u  przy Krakowie.

Najlepsze maszyny do szycia i haftu

S I N G E r a
pierścien iow e, czółenkow e, 

Vibrating Shutle itd., jakoteż wszelkie części 
Składowe poleca fabryczny pkład 

oryg in a ln y ch  M aszyn d o  szycia
MICHAŁA KAMHOLZA, 1951 10 .04

Krabów, uL Florjańska 34,
i i O f O I O K > 0 0 ! ( X ! X X X X X ) I O I O I O O ^

|  1  NADCHODZĄCE ŚWIĘTA!
£ Pierwszy akcyj. Browar Berneński

poleca za pośrednictwem swego generalnego
X 
X  
X X X

reprezentanta

p. Emanuela Orange
K r a k ó w , u lica  G ro d zk a  Ł . 4 8 ,

X  swoje piwo znakomitej dobroci, a mianowicie: eks- 
X portowe, marcowe i leżak —  po cenach nader 
H  przystępnych, i to w beczkach 200. 100, 50 i 25 
X  litrowych, jakoteż i we flaszkach.
S Calówny skład i piwnice 5 jakoteż 
^  lokal sprzedaży, znajdują się Q 
X przy ul. flo r ia ń sk ie j li . 4 0 , tn i  & 
jj| obok Bram y F loriań sk iej•
X  Wymownem świadectwem dobroci piwa, pocho- 
X dzącego z tego akcyjnego browaru berneńskiego, 

jest jego produkeya, wynosząca 205.000 hl. ro- 
X cznie. Dowodzi to, źe browar ten zajmuje jedno 
X z pierwszych miejsc między browarami w monar
s i chii austro- węgierskiej. 2054 8 3
^XXXXXXXXXXXXXXXXXXXiXXXXXXX!

3Va Gwiazdkę! 
Andrzej Stopka. 2064 5 5

Rycerze śpiący wTatracl
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Co kupić także studentowi 
w podarunku na święta!

K A L E N D A R Z  S TU D E N C K I,
jeżeli go nie ma dotąd.

Zestawiony przez p ro f., zawiera ten Kalendarz 
(obecnie rocznik piąty) dla wieku studenckiego 
wiele pożytecznych, potrzebnych i ciekawych 
wiadomości. Prócz tego zawiera szaradę, za 
rozwiązanie której możr wygrać przeznaczone 
przedmioty znacznej wartości. Pormat kieszon- 
Kowy. Cena w eleganckiej płóciennej oprawie 
60 ct. (z przesyłką 65 ct.) Do nabycia ? księ
garniach. Wysyła też nakładca S ta n isław  
K o h le r  we L w ow ie , ul. Batorego L. 28.

2127 3 5

A a  D r z e w k o ! ' H
Pierniki

królewskie, całuski, w paczkach i na 
sztuki, figurki ładnie ubierane, 

poleca premiowa fabryka

A. Hernlcha w Wadowicach.
Cenniki na żądanie. 1892 11 0

h  u ż y w a n y  w o la n t
i s z o re k  za  3 1 0  

z łr . do sprzedania. — Także pojedynczo — 
P o U a k  w Krakuwie, przy ulicy Topolo 
wej pod L. 38, stajnia. 2096 8 16

Handel kolonialny, delikatesów i win
pod firmą

K raków , n l. św. A m w  L . 2 ,
poleca

wielki zapas Win naturaln., stołowych 
i des)rowych, a m .: Wina węgierskie 
i austryackie, wina reńskie, wina „Bor- 
deaux“ czerwone i białe, wina hiszpań

skie i szampańskie prawdziwe,

KAWIOR CARSKI,
Łosoś wędzony i marynowany, o-az 

wszelkie marynaty i konserwy, 
Winogrona hiszpańskie i Bakalie, 

K a w y  w wielkim wyborze. 
Piwo pilzneńskle Mieszczańskie, oryginalny Culm 
bach, Porter angielski „Imperial i Double Stout.“ 

Przyjmuje się zamówienia na majonezy, au- 
szpiki, oraz na kompletne zastawy stołowe. 

Kuchnia smaczna domowa. 2081 2 3

Skład płóolen.

J. BUCHNER
Kraków, Stradom L. 23

( uoil własny), 2066 5 15 
poleca swój bogato zaopatrzony

S d a d  wszelkich towarów jedwabnych,
bławatnych, oraz czarnych i kolornw. 

aksamitów lyoóskich.
W ie lk i wybór kaszm irów , 

chustek i dyw&nów,
Czesanki (Kamgarny),

częściowo i hartownie. p o  c e n a c l  
fa  lirycznych,

tudzież resztki materyi je 
dwabnych i wełnianych po cenach 

o połowę zniżonych.
"SL Zad ohodzilkdl

Ozdoby na drzewko!

firmy 2081 4 4

Roman Drobner w Krakowie.

F O R T E P I A N Y  Z  M E C H A N IK Ą  A N G I E L S K Ą  N A J Z N A K O M IT S Z E J  W  A U S T R Y I  F A B R Y K I  
: ■ = = = »  W —  • i — S   ----------------- - T — ---------------  J L   .= 5 g  m   ..........................................................3 E = = = 5" ^ - ^

• S P R Z E D A J E  P O  T Y S I Ą C  K O R O N  W A L .  A . G A B R Y E L S K A  K R Z Y S Z T O F O R Y  K R A K Ó W . " ’

Z Drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Rraei Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.


